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Przegląd Polityczny.
Izba panów załatwiła na Wczorajszem posiedze

niu bez długiej dyskusyi i w myśl uchwał Izby 
poselskiej długi szereg przedłożeń, podanych już 
we wczorajszym telegramie. Dziś odbędzie ona 
także posiedzenie, na którem po dokonaniu wy
borów do delegacyj, zostanie formalnie ogłoszonem 
odroczenie Rady państwa.

Organa zjednoczonej lewicy witają wynik wy
boru w okręgu Mariahilf z wielką radością. Stwier
dzić także należy, że i dzienniki innej barwy po
litycznej, zaznaczają z zadowoleniem klęskę anti- 
semickiego kandydata, lecz podnoszą przy tej spo
sobności, iż znaczna"1 liczba głosów, jakie oddano 
Drowi Pattaiowi, jest wyraźnym symptomem nie
chęci, objawionej dla politycznego programu lewi
cy ze strony poważnej części ludności wiedeńskiej. 
Podnoszą to w szczególność Pressa i W . Allg. 
Ztg. Zresztą niemiecko-liberalną partyę, jej wła
sny organ Vorstadt Ztg, upomina, aby ze znako
mitej mniejszości głosów, jaką pozyskał antisemi- 
cki kandydat, wyciągnęła dla siebie pożyteczne na 
przyszłość nauki. Niemiecko-liberalna reprezenta- 
eya w parlamencie — pisze ten dziennik —- kie
ruje się tak dalece różnorodnemi względami^ klu
bów, iż pierwotny jej charakter, a po części i tro
ska o opinię i o materyalne interesa ludu zatarły 
się. a ona dla szerokich warstw społeczności sta
ła się niemal obcą.

Półnrzędowy Praqer Abendblatt zwraca się ener
gicznie przeciw usiłowaniom, zmierzającym do po
działu Rady dla kultury krajowej na czeską i nie
miecką. Jakkolwiek Czechy zamieszkane są przez 
dwa co do narodowego pochodzenia różne ludy, 
to jednak niema żadnego narodowościowego go
spodarstwa, a przeto niepotrzebnym jest podział 
narodowościowy Rady dla kultury krajowej. Tylko 
jednolita opieka nad interesami rolniczemi, tylko 
jednolite popieranie kultury k ra ju , może zarówno 
całemu krajowi, jak  poszczególnym jego mieszkań
com wyjść na korzyść.

W Szegedynie odbyło się wczoraj uroczyste  od
słonięcie pomnika, wystawionego na pamiątkę od 
wiedzin cesarskich, a przy bankiecie, przy tej spo
sobności urządzonym, wygłosił brat węgierskiego 
prezesa gabinetu hr. Władysław Tisza toast, en- 
tuzyastycznemi przyjęty oklaskami. Równocześnie 
donoszą, iż 120 członków, delegowanych z okręgu 
wyborczego w Meżfitur, przybyło do br. W łady
sława Tiszy, prosząc go o przyjęcie mandatu po
selskiego do Sejmu. Oświadczenie Tiszy, że man
dat przyjmie, przerwano bucznemi „eljen“.

W Kroacyi przygotowują się nowe konstelacye 
stronnictw. Czynią usiłowania celem powołania do 
życia starej unionistycznej partyi.

Komisya parlamentu niemieckiego, zajmująca się 
ustawą o ubezpieczeniu robotników, ukończyła już 
swe prace na podstawie kompromisu, zawartego 
między partyą konserwatywną i centrum, na który 
zgodził się też minister Boetticher. Ustawa ta 
przyjdzie więc zaraz na porządek dzienny, skoro 
się po świętach parlament na nowo zbierze.

Dziś odbyć się miała w .Berlinie . uroczystość 
położenia kamienia węgielnego pod gmach nowe 
go parlamentu. Dla tej uroczystości wstrzymał ce 
sarz Wilhelm wyjazd swój do Ems.

Ks. Bismark oznajmił depeszą, przesłaną do 
konsula niemieckiego, akredytowanego w kolonii 
angielskiej , przylądka Dobrej Nadziei, że osada 
Luederitza Angra-Pequeuna zostaje pod protekcyą 
niemiecką. Jestto pierwszy zawiązek kolonij nie
mieckich.

Projekt rewizyi konstytucyi przedłożony przez 
Ferrego nie zyskał w dziennikarstwie zbyt wiel
kiego uznania. Floquet przygotował już poprawki 
w duchu radykalistów, które wniesie niebawem. 
Zmierzają one do tego, aby posiedzenia Izby były 
nieustające a Izba odraczała się tylko wtenczas, 
kiedy tego uzna potrzebę i aby czas urzędowania 
prezesa rzeczypospolitej ograniczyć na lat pięć,

W sprawie konferencyi nastąpiło już jakieś po
rozumienie między Anglią a Francyą; do ogłasza 
nych jednak wersyj tego porozumienia, jak  np. 
do tej, która utrzymuje, że się Anglia zobowiązała 
do opuszczenia Egiptu w dwa lata i zaprowadze
nia kontroli europejskiej nad finansami egipskienr 
nie można przywięzywać zbytniej wiary.

Obecność księcia Wilhelma pruskiego w Pe
tersburgu na uroczystości obchodu pełnoletności 
następcy tronu rosyjskiego, uważają organa prasy 
rosyjskiej za fakt bardzo znaczący pod względem 
utrwalenia związków przyjaźni między Niemcam 
a Rosyą. Za szczególny zaś dowód trwałości i 
szczerości tej przyjaźni poczytują to, iż księ
ciu towarzyszył jenerał Waldersee, jeden z pomo
cników szefa głównego sztabu niemieckiej armii, 
feldmarszałka Moltkego.— Russkij In va lid  (organ 
ministerstwa wojny) przypomina, że jen. Waldersee 
ostatniemi laty był wyłącznie zajęty ideą może- 
bności wojny z Rosyą. W r. ISSSiifrobił on oso
biście rekonesans granicy prusko-rosyjskiej z po
lecenia gabinetu berlińskiego, i z jego to właśnie 
inieyatywy garnizony niemieckie w jesieni r. z. 
zostały zwiększone na całej pogranicznej linii. — 
Nowoje Wremja zaś czyni uwagę, że jen.W alder 
see z domniemanego nieprzyjaciela Rosyi stał się 
widocznie jej przyjacielem szczerym, skoro się 
zdecydował znajdować się osobiście wraz z księ
ciem Wilhelmem na uroczystościach petersbur 
skicli. Ztąd wnosi rzeczony dziennik, że zawarte 
niedawno przymierze prusko-rosyjskie na bardzo 
silnych spoczywa podstawach.

I

P rzed  czterema la ty  w mieście naszein pod 
egidą A kadem ii U m iejętności,  zgromadził się 
pierwszy kongres historyków p o ls k ic h , połą
czony z uroczystym obchodem , poświęconym 
wdzięcznej pamięci Długosza. Zgromadzeniu 
poważnych na polu h istoryi ojczystej bada
czy, przyświecał podówczas m istrzowski wzór 
najznakomitszego dziejopisa z epoki J a g ie l 
lońskiej, a właśnie w chwili,  gdy na światło 
dzienne wydobywano z krypty  Sgo S ta n is ła 
wa na Skałce jego k o ś c i , zebrali sio razem 
wspólnym węzłem naukowych study o w połą
czeni ze sobą pracownicy polscy, aby niejako

uroczyście s tw ierdzić ,  że wedle sił i możno
ści spełniono rzewno życzenie D łu g o sza , że 
wiekopomne dzieło jego szczęśliwie dalej p ro 
wadzono, że Rocznikom jego nie dano „w y
schnąć i m arnie zaginąć. “

N ie czas wskazywać dzisiaj szczegółowo na 
cenne rezu lta ty  kongresu z r. 1880 , ale go
dzi się przypomnąć, że in ieyatorem  i gospo
darzem jego byt Józef S z u js k i , że on w i- 
mieniu  grona, wśród którego myśl pierwszego 
zjazdu powstała, przybyłych z różnych stron 
gości w itał z czcią i m iłośc ią , witał po pol
sku, po starym  zw ycza ju , zaznaczając zara
zem, „że trzeba było tchn ien ia  p iętnastego 
w ieku  z k ryp ty  Śgo S tan is ław a , na Skałce, 
aby spowodować tę  piękną pielgrzymkę do 
K rakow a ty ch ,  którzy dotknęli się zbliska 
dni naszej sławy i siły, dla których prze
szłość wytężająca ich um y sł ,  ma urok i po 
wab n iepow strzym any , wyższy częstokroć od 
wydarzeń dni dzisiejszych.“

Powtórzyliśm y umyślnie te serdeczne sło
wa , bo dadzą się one do pewnego stopnia 
zastosować i do obecnego, drugiego z kolei 
zjazdu historyczno-literackiego, którego obra
dy w dniu dzisiejszym rozpoczęły sio pod h a 
słem świetnego imienia Kochanowskiego, tego 
patryarchy  poezyi polskiej, równie, jak  D łu
gosz je s t  pa trya rchą  historyografii polskiej 
Długosz w poczuciu, iż pozostawia rzecz pię 
k u ą ,  zaklina, aby h istoryi nie zaniedbywano, 
aby dzieło przezeń rozpoczęte prowadzono 
dalej w p o k o len iu , a wieszcz z Czarnolasu 
w przeczuciu swej wielkiej po śmierci potęgi, 
w o ła :

„Proszę niech zc mną zaraz me rymy nie giną,
„Ale kiedy ja  um rę, one niechaj słyną."

Długosz jako his toryk  kocha gorąco prze
szłość narodową , z wyżyny chwały spogląda 
i ocenia wielkie czyny swego wieku, ale m i
łość prawdy nie zasłania mu nigdy oczu na 
klęski i błędy społeczne, a Kochanowski jako 
poeta rozkoszuje sio w pełnych blasku  t r y 
umfach zwycięzkiego oręża polskiego, ale u- 
mie także ciężko i gorzko zaboleć nad n ie
szczęście^ i niedolą publiczną. 1 w tern wła
śnie zacnem pojmowaniu obywatelskich obo
wiązków służenia Ojczyźnie, w tom śmiałem 
karceniu tych, których się kocha, w tern twar- 
dem sądzeniu ludzi przez miłość dla sprawy 
p u b l iczn e j , w tern hołdowaniu szczerej i zu
pełnej p raw dzie , bez względu na to ,  czy ta  
prawda podniesie nasze cnoty i zasługi, czy 
wskaże błędy i występki, leży pewien punkt 
styczny, jednoczący tych awóch na rożnem 
polu zasłużonych i wielkich mężów, z k tó 
rych pierwszy otacza swe imię wiekopomną 
sławą naukową wśród pokolenia K azim ierza  
J ag ie l lo ń cz y k a , a drugi króluje wspaniale 
w gronie poetów i p isarzy Zygmuntowskiej 
epoki,  togo złotego okresu l i te ra tu ry  naszej. 
P iękny  to za p raw d ę , zaszczytny dla naszego 
społeczeństwa i godny głębokiego uznania 
objaw, iż jak  przed czterema laty  zgromadzo
ny w K rakowie świat naukowy polski, oddał

hołd wielkiej p racy i nauce D ługosza, tak 
dziś uchyla on czoło przed potężnym  geniu
szem wieszcza, czcząc uroczyście pamięć jego 
w trzechsetletn ią  rocznicę zgonu i dopełnia
jąc tern samem jego przepow iedni:

„A co mi za żywota ujmie wiek dzisiejszy,
To po śmierci nagrodzi z lichwą wiek pó

” 1 [żniejszy.u

Kongres imienia Długosza ograniczył się 
niemal wyłącznie do rzeczy ściśle historycznych, 
był on sumiennym obrachunkiem t e g o , co 
w osta tn ich  dziesiątkach la t  na polu historyi 
zdziałano, a zdziałano stosunkowo wiele, dzię 
ki szerszemu zakresowi źródeł i bystrzejszej 
metodzie badania , i przyczynił sio nie mało 
do gruntownego om ów ien ia , a po części 
rozwiązania wielu doniosłych z a d a ń , odno 
szących się w pierwszym rzędzie do porożu 
m ienia się w sprawach umiejętnego poszuki 
wania, gromadzenia, tudzież krytycznego o b ra 
biania i wydawania h istorycznych materyałów 
źródłowych. Zjazdowi zaś obecnemu zakreśla 
program inny cel i zadan ie ,  bo porusza on 
te pytania,  od których zależy ulepszenie m e
tody i dalszy rozwój prac naszych na polu 
h is to ry i języka, oświaty i p iśm iennictwa poi 
skiogo, a przeto ogarnia w obszernem tego 
słowa znaczeniu cały ruch  historyczno - l i te 
racki , i dotyka tych kierunków badawczej 
p ra c y ,  w których do tej pory piętno ściśle 
umiojętuej metody zbyt mało sio przebiło. 
Słusznie też zaznacza program obecnego zjazdu, 
uchwalony na zebraniu Akademii, iż h istorya 
naszej l i te ra tu ry  je s t  dotychczas zbiorem 
mniej lub więcej u d a n y c h , czasem znakom i
tych obrazów, ale nie je s t  h is to ry ą ,  to je s t  
skreśleniem objawów i kierunków cywiliza
cyjnych w ich rzeczywistej ciągłości, w ich 
nieprzerwanym związku. Słusznie tam podnie
siono, że nasze h istorye l i te ra tu ry  zajmują 
się autoram i, k reś lą  ich żywot i p is m a ,  ale 
nie u s ta la ją  głównych tejże l i te ra tu ry  k ie 
runków, i nie wskazują, jak  się one zrodziły, 
_ak się rozwijały, jak  upadały. Ztąd też, tak 
jak  kongres imienia Długosza zajął się g łó 
wnie rozpatrzeniem źródeł historycznych, tak  
kongres im. Kochanowskiego, ma według 
program u „rozpatrzyć właśnie te wszystkie 
cywilizacyjne i historyczne cz y n n ik i , które 
w poezyi wieszcza z Czarnolasu znalazły tak 
doskonały wyraz."

Piękne to i wdzięczno zarazem zadanie 
zjazdu, a nie wątpimy, że będzie ono powa
żnie spełnionem, i że w k ierunku  programem 
wskazanym, przyniesie niniejszy kongres cen
ne i dodatnie dla nauki rezultaty . P raca  k on
gresu , którego urzędowe niejako czynności 
inauguruje dorocznem swojem posiedzeniem 
Akademia Umiejętności, w tym roku ułatwioną 
została o tyle, że kom ite t postara ł  się o re- 
’eraty pojedynczych k w e s ty j , mających s ta 
nowić przedmiot obrad i referaty drukowane 
uczestnikom Zjazdu rozdał.

Do tej to wspólnej, a tak  pożytecznej pracy, 
zasiedli dziś z dalszych i bliższych stron  kraju ,

przybyli uczestn icy zjazdu. Są tam starsi 
wiekiem i zasługam i, są najgłośniejsze powagi 
i znakomitości naukowe p o ls k ie , alo są i 
młodsi a pełni zapału pracownicy; są człon
kowie A k ad em ii . profesorowie uniwersytetów 
i szkół ś red n ich , a nad to  zebrał się także 
liczny zastęp poważnych literatów i pisarzy, 
których niejedno imię już ch lubnie  zapisane 
na kartach  ojczystego piśmiennictwa, W szy 
stk ich  zgromadziło do K rakowa razem to 
szlachetne zamiłowanie do poszukiwań prawdy
0 dziejach i rzeczach polskich, ta  chęć zb li
żenia się i wzajemnego porozumienia co do 
wielu w ą tp l iw y ch , a ze szkodą dla rozwoju 
li teratury  n ierozwiązanych k w e s ty j , ale po 
nadto wszystko powołał ich tu  szczery pie
tyzm  dla wielkich cieniów m ęża ,  co poezyi 
polskiej o tw arł nowe a cudowne widokręgi, 
język polski wyrobił,  rozwinął i wydosko
n a l i ł ,  a ideałom polskim dał przez wieki 
n ieza tarty  w y ra z , opiewając jo dźwiękiem 
najczystszej mowy ojczystej. W yraża jąc  c z e ś ć

1 podziękę za to uszanowanie wielkich wzo
rów, pozdrawiamy gorąco goszczących w mu- 
rach naszego m iasta  uczestników z jazd u ,  a 
obradom jego szlemy serdeczne „Szczęść Roże.“
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(§§) Jest nadzieja, że już w roku przyszłym 
powiedzie się ministrowi Drowi Dunajewskiemu 
osiągnąć cel uważany dotąd za niedościgniony, 
t. j* zaprowadzić w budżecie państwa równowagę 
między dochodami a wydatkami. Będzie to sta
nowić epokę w historyi finansów austryackich. 
Nietylko ten naturalny wspólny interes, jaki łączy 
dolę każdego kraju koronnego z losami budżetu 
państwowego każe nam z upragnieniem oczekiwać 
tej chwili ważnej. Galicya ma więcej powodów 
do tego, aniżeli inna prowineya. Możnaby bowiem 
przytoczyć całą litanię żądań i próśb, którym rząd 
nigdy nie odmawiał uzasadnienia, których speł
niania jednak odraczał zawsze stereotypową uwa
gą, że „na razie“ stosunki finansowe nie pozwą 
łają uczynić zadość słuszności. Nie można odrazu 
występować z całą tą  litanią, bo w takim razie 
oczywiście równowaga w budżecie państwowym 
zostałaby ponownie zachwianą. Stopniowo jednak 
trzeba będzie wydobywać ze schowków archiwal
nych co pilniejsze sprawy, odłożone z powodów 
deficytowych. Nienajpilniejszą, ale za to i nienaj- 
rosztowmejszą byłaby jedna sprawa, która obcho
dzi w pierwszym rzędzie Kraków, a w dalszym 
cały kraj, która nadto już z inieyatywy samego 
rządu nietylko mogłaby, lecz nawet powinna być 
wznowioną. Kiedy w r. 1877 z polecenia Sejmu 
wystosowano adres do Cesarza z prośbą o pozo
stawienie kursu rzeźbiarstwa w zreorganizowanej 
szkole sztuk pięknych w Krakowie, ministerstwo 
odpowiedziało, że Cesarz nie mógł „na razie11 
irzychylić się do tej prośby, z powodu złego sta

nu finansów państwowych, ale polecił rządowi, aby 
rzecz postawił na porządku dziennym w swoim 
czasie. Ma tedy rząd w swojem archiwum cen- 
tralnem niespełnione dotąd polecenie Monarsze. 
Otrzymał je  wprawdzie jeszcze minister Dr Stre- 
mayr, ale za jego rządów w wydziale oświaty 
nie nadeszła była stosowna pora do wznowienia

W dzień otwarcia  zjazdu  
H is to ry czn o -L i ter a ck ieg o  

imienia Jana KocIiaiiOWSki^KO.

Niedawne to czasy, jak  nieraz u nas rozwodzono 
żale nad póżnern obudzeniem' narodowego piśmien
nictwa, jak  ubolewano nad literacką ja 
pierwszych pięciu wieków naszej historyi, 
ryćh martwa łacina krępowała swobodny o ,
polskiej, nie dając jej rozwinąć io zimcj l 
w narodowym języku. Dziś ustały niewcz ; .
żale; dzięki obfitemu światłu, ptyn!łc mi ‘ 1
jętnycb badań językowych i historyczny ,,
żać to raczej musimy za jedno z najwię ą 
brodziejstw naszego historycznego rozwoju, ' 
łebka narodowego piśmiennictwa stanęła w 
nie wcześniej i nie później, l e c z  właśnie w 
XVI, kiedy naród miał już za sobą w Poc_ . 
dziejowym przebyty szlak pięciu stuleci. zi j 
naszych pobratymców, którym z liturgia słowia 
ską u samego zarania ich historyi dostał się zny 
Wczesny posiew narodowego piśmiennictwa, pou
czyć nas mogą najlepiej, jak mało sił tkwi w tern 
ziarnie, gdy je los rzuci na glebę niezoraną je 
szcze i nieuprawną. Ze zaś nie sam tylko Bizan- 
tynizm skrzywił losy piśmiennictwa ruskiego lub 
bułgarskiego, na to mamy niezbity dowód na in
nym przykładzie z drugiego krańca Europy; ma- 
niy go w dziejach Anglosaksonów, gdzie przed
wczesne pasowanie rodzimego narzecza na język 
Piśmienny zemściło się w podobny zupełnie spo
sób rychłą zgrzybiałością, wyjałowieniem, szyb- 
kiem niejako wyniszczeniem sił żywotnych języka 
’ narodu, który bez dostatecznego wyrobienia ze
rwał się do niedościgłych dla siebie zadań. Jest 
bowiem* w tym względzie jakaś dziwna analogia 
Między wielkiemi zbiorowemi indywidualnościami,

jakiemi są narody, a jednostkami ludzkiemi; za 
przedwczesnym wysiłkiem dojrzałości idzie w lo- 
gicznem następstwie szybkie strawienie sił, a brak 
ich i rozprzęgnięcie nastaje zazwyczaj w porze, 
gdy zewnętrzne okoliczności sprowadzają potrzebę 
ich największego napięcia.

Bo też narody i jednostki po przodkach biorą 
spuściznę, bogatą albo ubogą, aby ją  własną pra
cą rozwijać i rozmnażać; w trudzie tym i w siłach 
nań zużytych tkwi cała wartość jednostek i narodów. 
A jak  w odziedziczonej spuściznie narodowej do 
najdroższych klejnotów należy język , tak praca 
nad nim, nad jego doskonaleniem, stanowi jedne 
z na j walniej szych zasług każdego narodu i najso- 
wiciej mu sic wypłaca W nim dorabia się naród 
takiego bogactwa, że jeśli nawet wszystko straci, nic 
jeszcze nie jest stracone; on jest tym węzłem nie- 
starganym, spajającym wszystkie warstwy narodu 
w nierozdzielną całość; on jest tym pełnym życia 
czynnikiem, stanowiącym o żywotności narodu, bo 
bezpieczny przed wszelkiemi zamachami rośnie 
w siły i potężnieje mimo najdotkliwszego ucisku; 
on wreszcie, gdy się zdaje, że wszelkie drogi za
sług przed narodem zamknięte, pozostawia zawsze 
otworem najrozleglejsze pole niespożytych, naj
szczytniejszych zasług, w dziedzinie myśli i słowa.

T my w plemiennej, słowiańskiej spuściźnie o- 
dziedziczyliśmy matcryał wdzięczny ale niewyro
biony, z którego dopiero praca wieków stworzyła 
narodowy język. Surowy to był materyał, jak  pier
wiastkowe warunki bytu, jak  ciasny widnokrąg 
życia i myśli w przeddziejowej dobie Słowiań
szczyzny. Ale zdarzenia dziejowe okrzesywały go 
zwolna; narzędzie do wyrażania myśli doskonali
ło się z biegiem stóleci, z rozwojem zadań życia, 
z rozszerzeniem widnokręgu myśli. Zawiły to pro
ces współdziałania fizyologicznych i psychologicz
nych czynników, którym nauka dzisiejsza tłóma- 
czy jak  wykształca się i doskonali to misterne 
narzędzie pod wpływem wrażeń, jakie z sobą przy
noszą zewnętrzne zdarzenia. Te pewna jednak, że 
nic z te °-o wszystkiego, co się mieści w wątku 
n a s z y c h °dziejów, co zapisała historya lub co uto

nęło na zawsze w niepamięci, nic nie było stra
cone dla rozwoju języka. Odrębne warunki bytu 
narodowego, odrębny obyczaj, który nas różnił 
od obcych, odrębne zdania, które nam spełniać 
przyszło, wszystko to złożyło się na wykształce
nie odrębnej językowej indywidualności, wyróżnia
jącej nas tak wybitnie w szeregu współplemien- 
nych narodów, z któremi razem, w wspólnej spu
ściźnie odzieczyliśmy ten sam językowy materyał. 
Blask swój zawdzięcza on całej historyi narodu, 
która go na warsztacie swym wyszlifowała, a 0- 
drębnym warunkom, wśró.d których się wykształ
cił, tę dzielność w wyrażeniu pewnych subtelności 
myśli, tę zdolność na wskróś indywidualną, której 
brak językom innych cywilizowanych narodów, 
jak znów i nasz w porównaniu z niemi niedomaga 
w niejednym względzie- Bo jak  niedoskonała jest 
w ogóle mowa ludzka, tak każdy język w pe
wnych tylko kierunkach wykształca się^ do wzglę
dnej doskonałości, ale jeśli go praca wielu poko
leń wyniosła do tej wyżyny, że w niejednem prze
wyższa inne języki, wówczas jest on  ̂dla narodu, 
który go stworzył, niepokonaną dźwignią bytu i 
rękojmia jego żywotności.

* Nie utykiwać nam zatem nad późnem rozbudze
niem narodowej literatury, nad długiem a wszech- 
władnem panowaniem łaciny w pierwiastkach na
szego piśmiennictwa. Pod jej skrzydłami upływał 
swobodnie pacholęcy wiek języka, w tej samej 
szkole, którą przebył cały  Zachód europejski, -  
z pełną żywotnością rozwijały się w nim zdolno
ści rodzime, niehamow'ane tradycyą piśmienną, ja 
ką w przedwczesnym rozwoju narodowej literatu
ry wytwarza zastęp pierwszych jej pomników, 
z nazbyt nieudolnego jeszcze skleconych materya- 
łn. On łamał się długo z trudnościami, z każdym 
wiekiem zwalczając je  coraz doskonalej, na ^am
bonie, w izbie sądowej, na wiecach i zebraniach, 
wszędzie tam bowiem mówiono po polsku, cho 
ciaż spisywano w obcym języku kazania, akta i 
protokoły. Aż wśród tych zapasów, gdy już zna
czna suma pierwiastków cywilizacyjnych wsiąknę
ła w grunt narodowy, rozwinął się, wzmógł w si

ły i dojrzał, że go stać było na męskie, samo
dzielne wystąpienie w szranki piśmiennictwa.

Różne na to złożyły się czynniki w połowie 
XVI stólecia, wśród ogólnego prądu, który ku te
mu samemu parł wszystkie indywidualności naro
dowe, w ciągu poprzednich wieków wykształcone. 
Ale jakkolwiek w samym języku dość było doj
rzałości, dość sił zahartowanych, jakkolwiek nad 
epoką ówczesną przyświecały promienie tak  przyja- 
żne rozbudzeniu narodowej literatury, jeszcze w tern 
wszystkiem nie dostawało jednego warunku do 
jej pełnego rozkwitu. Z wątłego i surowego stał 
się język jędrnym a dzielnym materyałem, ale 
mistrza było potrzeba, żeby go umiał użyć, że
by siłą geniuszu wskazał drogę współczesnym 
potomnym, jak nim ma władać ręka artysty, żeby 
na przyszłość stworzył wzory, tchnące znamieniem 
doskonałości. Geniusz to musiał być, jakiego nie 
każdy wiek rodzi, geniusz, który bez wzorów i 
tradycyi artystycznej własnym lotem wzbija się 
na wyżyny, niedościgłe dla całego społeczeństwa, 
geniusz, który z potęgą swego ducha sprzęga do 
spółki wszystko, co potężnego znajdzie w epoce, 
żeby mógł sprostać temu wyjątkowemu zadaniu.

T akiego geniuszu nie poskąpiła nam Opatrzność 
zaraz w pierwszem pokoleniu szermierzy narodo
wego piśmiennictwa. Kochanowski przyswoił sobie 
w szystko, na co stać było jego epokę, w szystek 
plon wieków m inionych: jedną dłonią czerpał z o- 
tw artego skarbca bogatej spuścizny starożytnego 
św iata , drugą chronił troskliw ie i przyciskał do 
serca całą zdobycz prawd, uczuć i natchnień chrze
ścijańskiej nauki i cywiłizacyi. I  tem i dwiem a 
dźwigniami geniusz jego wzniósł pierw iastk i na
rodowej literatury na wysokość, do której bezeń nie 
dotarłaby pewno p raca całych pokoleń.’ To narzę
dzie językowe,^ silne, ale tak  ciężkie i niewprawne 
pod dłonią R e ja , nabiera w jego  ręku tej niepo
równanej m isterności w odtw arzaniu najdelikatniej
szych odcieni klasycznych wzorów, a potężnieje 
m ajestatycznie, sięgając w podniebia natchnień 
króla p sa lm isty ; nie dziw więc, że i w wyrażeniu 
swojskich,- naw skróś narodowych motywów zdo

bywa się na tak subtelne cieniowanie pojęć, myśli 
i uczuć, że pod natchnieniem boleści stwarza dzieło 
nieprześeignione, przed nim ani po nim, w naszej 
ani w obcej literaturze. W nim i przez niego zró
wnała się myśl polska ze wszystkiem , czego do
sięgła cywilizacya wieków minionych, przedarła 
się nawet ku takim ideałom uczuć i pojęć, do jakich 
tylko jednemu wybrańcowi dane było wznieść się 
w swojej epoce. Czem Kochanowski stał się dla 
narodu, jakie źródło dobra moralnego trysło dla 
społeczeństwa w jego utworach, jalue w men wzory 
stanęły w dalszem d o sk o n a le n iję z y k a  i myśli, 
w rozwoju narodowego piśmiennictwa — to odczuć 
nietrudno; aby wyrazić rzeczy tak  wielkie, po- 
trzebaby innego pióra.

W trzysta lat po zgonie poety, pam ięć jego 
zgromadza w naszem m ieście liczny zastęp uczo
nych, pracujących nad  dziejam i literatury  i oświaty 
po lsk iej, nad nauką o polskim  języku . Trudno 
było o św ietniejsze uczczenie jego pamięci, dzisiaj, 
gdy język  na  tak  rozległym  obszarze ziem pol
skich jedyną niem al kotw icą narodowego bytu, 
piśm iennictwo najznakom itszem , jedynem  wicle- 
kroc polem  narodow ej zasługi. Dla  uczestników 
zaś z ja z d u , czynnie przykładających się do jego 
z a d a ń , czyli też m yślą tylko i sercem biorących 
w nim udział, niem asz silniejszego bodźca otuchy 
nad  imie poety, który w locie swego geniuszu 
jednym  rzutem wzniósł tak wysoko literaturę pol
ską  w samych jej zawiązkach. Bo mimowoh, gdy 
wspomnieć ten je j tryum f w kolebce, s ta ją  w m y 
śli słowa największego z spadkobierców duchowych 
czarnoleskiego w ieszcza:

Dzieckiem w kolebce kto łeb urwał hydrze,
Ten młody zdusi Centaury,
Piekłu ofiarę wydrze,
Do nieba sięgnie po laury.

S t a n is ł a w  S m o lk a .



sprawy. Bar. Conrad już dziś mógłby wziąć sobie 
do serca polecenie Monarsze, bo stan finansów
znacznie się poprawił. W chwili przywrócenia ró
wnowagi budżetowej, dzięki podwyższeniu poda
tków, będzie to nawet obowiązkiem ministra oświe
cenia. Wobec faktu, że taka sprawa, jak zorgani
zowanie szkoły rzeźbiarstwa wymaga dłuższego 
czasu, kto wie, czy już dziś nie wypadałoby wy
da^ pewnych zarządzeń przygotowawczych.

Namiestnictwo zatwierdziło już ostatecznie uło
żony w Wydziale krajowym akt fundacyjny fun
dacyi p. Feliksy Maryi Czarkowskiej dla polskich 
rzemieślników i rękodzielników. Kapitał fundacyi 
wynosi 100,000 zlr. w 5 #  listach hipotecznych. 
Według^ zatwierdzonego aktu fundacyjnego cele 
fundacw są następujące: Połowa czystego docho
du Służyć ma na stypendya dla uczniów (Polaków) 
szkół rękodzielniczych i przemysłowych w kraju 
lub za granicą, oraz dla uczniów, którzy po ukoń
czeniu tych szkół w zamiarze praktycznego wy
kształcenia się chcą zwiedzić i badać zagraniczne 
Szkoły lub zakłady rękodzielnicze. Druga połowa 
dochodu ma być użyta na zasiłki dla zakładania 
warsztatów rękodzielniczych w kraju przez tycb 
uczniów, którzy po ukończeniu nauki w pewnym 
zawodzie rękodzielniczym, nie mają dostatecznego 
funduszu na rozpoczęcie przedsiębiorstwa. Stypen
dya wynosić będą 300 złr. rocznie (za granicę do 600 
zlr.), zasiłki zaś na zakładanie warsztatów w kraju 
udzielane będą w kwocie według wykazanej po
trzeby, przez Wydział krajowy przyznanej. Kwota 
zasiłku takiego me może jednak przewyższać ty- 
si$|c zlr.

Dalszych postanowień aktu fundacyjnego nie 
przytaczam, bo już powyższe określają dostate
cznie charakter samej fundacyi Nadto i do tej 
wzmianki potrzebna jest uwaga, aby nie obudziły 
się przedwczesne nadzieje i plany. Na razie fun- 
* acya ma tylko statutowe znaczenie, bo fundator 
«a zastrzegła sobie pobór odsetków od całego ka 
pdału zakładowego na czas swego życia. Rzecz 
naturalna. że w tej chwili jeszcze nawet nie może 
sie zacząć spłata naleźytości rządowej, której u- 
i8zczenie do centa jest warunkiem sine qua non 
urzeczywistnienia fundacyi. Po fundatorce jeszcze 
dwa lata pobierać będzie skarb państwa cały do
chód, aby zebrać 1 0 ° całego kapitału zakłado
wego. W każdym razie jednak krajowi przybyła 
już stanowczo nowa wielce pożyteczna fundacya.

CZAS z Crtrartku 29 Maja 1884.

zaniedba, a z wiedeńskich dzienników prawdy 
w tej mierze wcale ani dowiedzieć się, ani po- 
żnać nie można.

W i e d e ń  27 maja.

O  Wybory wczorajsze w Wiedniu są bardzo 
zajmującym i ważnym znakiem czasu. Jedna N.
fr. Pressa robi bonne mine, wszystkie inne orga
na lewicy widocznie są zafrasowane.

Fakt, że w Wiedniu występują już inne stron 
nictwa przeciw lewicy, okazuje sam przez się, że 
nastąpiła zmiana w usposobieniu ludności. Fakt, 
że te inne stronnictwa omal nie zwyciężyły, oka
zuje, że zmiana ta nie jest pozorną, ale sięga 
szeroko i głęboko. Nowe na gruncie wiedeńskim 
stronnictwa rozwinęły nadzwyczajna agitacyę, za
brały wszystkie fiakry na Mariahilf, operowały 
liczną gwardyą der couleurs-studenten; ale też i 
druga strona, oddawna zorganizowana, zakorze
niona. rozporządzająca dziennikami, niczego nie 
zaniedbała, tak dalece, że koryfeusze lewicy, np. 
Herbst cały dzień osobiście na wyborców wpły
wa l i .  Minm to kandydat lewicy przeszedł ledwo 
223 głosami, a gdyby agitacya miała jeszcze bo
daj 3 dni przed sobą, byłaby lewica została nie
wątpliwie pobitą.

Niełatwem jest wyjaśnienie tego stanu rzeczy, 
tyle rozmaitych, nieraz sprzecznych z sobą mo
mentów się zlewa.

Najpierw jest to niezaprzeczonem i ubolewania 
godnem, że antisemityzm bardzo się rozszerza i 
rozzuchwala. Z nim łączy się socyalizm wszelkiej 
barwy, ale to nie rozstrzyga jeszcze. Te dwa ży
wioły mogą wichrzyć, ale nie mogą jeszcze roz
strzygać. Silniejszym od nich jest kierunek d> utsch- 
national, którym się i Schoenerer posiłkuje, ale 
który poza nim ma swoje ognisko. Głównym o- 
gniskiem jest deutscher Club, a w nim główną 
OBobâ  Dr Steinwender. Klub ten jest zbitą falan
gą, me manifestuje się, działa w cichości ł zdo
bywa coraz więcej gruntu.

Głosem jego jest Deutsche Zeitung, ale i z nią 
klub me utrzymuje urzędowych stosunków Klub 
ten oiiCgra przy następnych wyborach niewątpli
wie ważną rolę. Program jego jest mix tum compo- 
situm: devtsch-national, conservativ und federal! 
Itisrh.

Nadto przychodzi się lewicy liczyć z masą oby
wateli światłych, którym poprostu jałowość i ne- 
gacya lewicy się przejadły, która czuje się upo
korzoną tein, że klika posłów niemieckich z Czech 
nad Wiedniem przewodzi, dla której wstrętną jest 
dis Xationabtaetenhetze', która sobie powiada, że 
oto bez lewicy i wbrew niej i rząd i parlament 
jest możliwy, więc utrzymanie lewicy w jej zna
czeniu szkodzi tylko Wiedniowi. Cała ta liczna 
masa gotową jest głosować przeciw lewicy, byle 
ją  ktoś prowadził, byle stanęli poważni kan
dydaci.

Nawet gdyby był w śródmieściu teraz już sta
nął n. p. Walterskirehen, byłby wybór Koppa bar
dzo zachwianym. Na Mariahilf agitacya Schdne- 
J-era po części wychodziła na korzyść lewicy, gdyż 
o masę. powyżej określoną, odpychała. Niższe je

dnali mieszczaństwo brało żywo udział, manife- 
s ująć się przeciw lewicy: krawiec, niemiec, o- 
nia< z.y e lubo antisemici i socyaliści są mu 

wstrę n , CPZ gdy niema innego kandydata, tyl- 
T n’ , on! Popierają, więc należy go wy

bierać byle przeciw lewicy głosować. Tożsamo 
oświadczył właściciel domu, Czech — i po raz 
pierwszy Żywioł czeski, jako taki, a nader licznv 
w Wiedniu otwarcie wystąpił do politycznej wal
ki na miejskim gruncie.

Gdy za rok. przy nowych wyborach, przyłączą 
się jeszcze fllnfgnldenroanner, którzy będą p0  czę
ści za rządem, po części za socyalistami, w zna
cznej części za antisemitami, a wszyscy przeciw 
lewicy — gdy nadto zarysowane już dzisiaj prą_ 
dy wystąpią wyraźniej, świadomiej. zwarciej, pod 
pewnym kierunkiem i z poważnymi kandydatami; 
można na pewno oczekiwać, że potworzą się koa- 
licye, których w s p ó l n e m  h a s ł e m  będzie rozbicie 
dzisiejszej lewicy, a owocem koalicyj będą kom- 
promisa. Mogą zostać wybrani na przedmieściach, 
jaki socvalista i antisemita, jaki dentschnationaL 
a ,.w mmścic ktoś 7, kierunku owej V o lk s p a r te i  
(F ischhoffa i W. Mig. Zfg), która również w ci
chości na siłach rośnie. W każdym razie dyktatu
ra kasyna niemieckiego z Pragi w Wiedniu się 
skończyła. Naznaczyłem tę sytuacyę obszerniej, 
albowiem nowiny te mają nietylko lokalne znaczenie, 
gdyż niewątpliwie i

K onstantynopol 23 maja.

Sułtan, jak donosi korespondeneya prywatna pe
wnego dygnitarza tureckiego, ponowił w ostatnich 
czasach kroki, celem zbliżenia się z Rogyą, w in
teresie spraw egipskich. Kroki te znalazły oziębłe 
przyjęcie, i przypomniano Sułtanowi, że w przed
dzień przyjścia do skutku porozumienia rosyjsko- 
niemieckiesro, on sam odrzucił propozveye przy
mierza, jaką mu czynił p. Nelidow. Abdul Hamid 
przerażony jest tą postawą R0Syi ze względu na 
niespłacenie wynagrodzenia woiennego. Zamiano
wanie Chrestowirza w Rnmelii niedostntecznem 
jest zadośćuczynieniem, a mówią, że w kołach woj- 
s owych w Petersburgn panuje przekonanie, że 
ewentualnie może przyjść do boju na granicy ar
meńskie), któryby się rozpoczął równocześnie z wiel
kim ruchem w Azyi.

Obiegała tu w ostatnich czasach pogłoska o ro
kowaniach między Sułtanem i Włochami w przed
miocie przywrócenia Chedywa Izmaela. Twierdzo 
no nawet, że Sułtan zażądał od niego raportu por 
względem kryzys egipskiej, który Izmael mfa 
istotnie złożyć. Porta kazała zaprzeczyć raportowi 
i wzbroniła prasie wspominać o tern, lub powta
rzać artykuły prasy zagranicznej, gdzie jest o tem 
mowa. Wiadomo jednak, źe odwołanie Chedywa 
jest jednym z środków, które sam Sułtan propo
nuje, jako punkt wyjścia reorganizacyi kraju, lecz 
zdaje się być mało prawdopodobnem, aby zezwo
lił na przywrócenie na tron Izmaela, do którego 
od młodości swej głęboką żywi antypatya. Halim 
przeciwnie jest dość dobrze przezeń widzianym, 
nic jednak me wskazuje, aby miał względem nie
go dalej sięgające projekta. W każdym razie kwe- 
stra chedywa poruszoną dopiero zostanie wtedy, 
gdyby zebranie się konferencyi zawiodło.

Wiele narobiono hałasu w Europie z r owodu 
manifestu ogłoszonego przez Albańczyków Epirn 
i Macedonii, który zapowiada bliskie ich powsta
nie przeciw Porcie. Jakkolwiek dokumentu nie u- 
znają za całkiem podrobiony, w yrzekają się go 
jednak bawiący tu naczelnicy i notable albańscy, 
nie dlatego, aby powstanie nie było w ich pro
gramie, lecz że forma w niem przyię‘a i zapowia
danie z góry zamiaru buntu, są tak sprzeczne ze 
zwyczajami albańskimi. Autora tea-o manifestu 
szukać trzeba między zagranicznymi intrygantami, 
a nie między Albańczykami.

Zresztą sytuacya Albanii zmieniła się od osta
tniego ruchu na granicy. Pokolenia zaskoczone 
piorunującym pochodem Derwisza baszy, pozba
wione swych przywódców, zostały literalnie zama- 
towane, jak nigdy dotąd jeszcze nie były w ża
dnej epoce podbojów. Turcy są dziś panami tych 
prowincyj, czegoby przed 10 laty nie byli mogli 
powiedzieć

Śmierć Midhata baszy nie wywarła tu najmniej
szego wrażenia. Sułtan zdaje się chcieć zająć lo
sem jego rodziny i wywiaduje się o szczegółach 
ego choroby. Najlepsi przyjaciele Midhata mają 
irzeświadczenie, że Midhat nie został otruty. Dość 
).yło zresztą dostarczać mu do woli wódki (raki), 

aby się go wkrótce pozbyć. Opisy i podejrzenia 
mnóstwa dzienników zagranicznych, przykre na 
Sułtanie wywierają wrażenie. Wszvscv zgadzają 
się na to, że pojęcia europejskie o Midhacie są 
przesadzone. Posiadał on ogromną energię i bar
dzo zimną krew. — Był przedewszystkiem przez 
swą odwagę niebezpiecznym utopistą, nieznającym 
granie. Cokolwiekbądż, zwolennicy jego rozprósze
ni, przekonawszy się, że popadł w stanowczą 
niełaskę, do innych przenieśli się przywódców i 
nie mieli oddawna żadnego wpływu politycznego, 
’rzekonać się o tem można z sposobu, w jaki 

Snłtan traktował Agiah Eflfendego. zaciekłego ex- 
didbatystę, dziś gubernatora Rodu i obsypanego 

względami.
Biuro prasy zagranicznej wystąpiło do otwartej 

wojny z korespondentem Timesa, z . ajeneyarai 
lavasa i Routera, które słyszeć o tem nie chcą.

Minister skarbu zamianował inspektorów poda
tkowych Piotra H a w l i ń s k i e g o  i Karola Rap-  
i ćgo ,  starszymi inspektorami podatkowymi dla 
okręgu galicyjskiej krajowej dyrekcyi skarbu.

Zjazd historyczno-literacki
imienia 

Jana Kochanowskiego.

Uroczystość_ akademicka i jubileuszowa rozpo
częła się dzisiaj nabożeństwem o godzinie 10-tej 
n uniwersyteckim kościele św. Anny. X. Bisknp 
crakowgki celebrował mszę św. w asystencyi X. 
)ra Bukowskiegp, proboszcza św. Anny. Przygo

towane krzesła w presbiteryum kościoła, zajęli 
profesorowie uniwersytetu w togach 7, rektorem i 
dziekanami wydziałów na czele, a berła uniwer 
syteckie trzymali bedele. W stalach preshyterynm 
zasiedli członkowie Akademii umiejętności z pre
zesem Drem Majerem, oraz uczestnicy zjazdu. Wi
dzieliśmy z gości przybyłych z Warszawy hr. Kon
stantego Przeździeekiego, Wacława Szymanow
skiego, Dra Kraushara, Bronisława Chlebowskie
go i Wład. Smoleńskiego; z Poznania Dra Kazi 
mierzą Jarocbowskiego; ze Lwowa profesorów 
Jniwersytetu: Ćwiklińskiego, Romana Piłata, Ra

dziszewskiego, Węclewskiego, Źmurkę i p. Tre- 
tiaka; z Paryża pana Władysława Mickiewicza; 
7, Petersburga p. Włodzimierza Spasowicza i’Pilza, 
redaktora Kraju.

Po skończonem nabożeństwie odbyło się posie 
dzenie doroczne Akademii Umiejętn., inaugurujące 
zjazd historyczno-literacki. Tym razem dla wiel- 
riej liczby uczestników odbyło się ono nie w gma

chu Akademii, lecz w Sukiennicach, w pięknej 
sali Muzeum narodowego, którą ofiarował na ten 
obchód Wydział Muzeum. Szczęśliwa to była myśl. 
Wielka sala muzealna nietylko odpowiada liczniej
szemu zebraniu swemi rozmiarami, ale nadto pod 
oh^h e8tetycznym piękne stanowiła ramy dla 
rpori^A przen08zącego w epokę odrodzenia, któ- 

o £ j n!l c?ęść Sukiennic jest jednym z pamia- 
-nlnrn e°toe,cznyeh. Na tle ścian pompejańskiego

o,,m  zaw iązk iem  zbiorów Mu
zeum . „ Ś w ieczn ik i C hrześciaństw a" za in m ia  tu
główne miejsce, b r o n ^ p T s r r S L d S ' V e -  
Iońskiego, z grupą marmurową
miłości" bardzo k o rz y ło  t i S T S J S l S

v i - v VII,uiu&aiuG xuacieuic, u dwóch wejść sali. Lubo z płócien rozwieszonych 
rząd z nich skorzystać nie nie wszystkie są równej wartości artystycznej, nę

ciły ku sobie wzrok zgromadzonych Rusałki Prusz
kowskiego, „Ahaswerus" Gotlieba, tudzież piękne 
kartony TTiibnera.

We wspaniałych, renesansowych, rzeźbionych 
ramach od Hołdu pruskiego, obecnie w Paryżu 
znajdującego się, wśród draperyi artystycznie uło
żonej 7. aksamitu i adamaszku, odbija piękne 
dzieło Welońskiego, wykonane w Rzymie na ju
bileusz. Jest to bronzowe popiersie Jana Kocha
nowskiego, łączące tvp polski z charakterem wło
skiego odrodzenia. Gdyby nie ten utwór genial
nego rzeźbiarza — trudno byłoby czemś innem 
zastąpić niezbędny przy podobnej uroczystości wi
zerunek wielkiego poety.

Wogóle wrażenie saii było imponujące, a ze
branie lubo nie tak licznem, jak zrazu oczekiwa
no, niemniej świetnem przez spotkanie mężów, 
znakomite w literaturze zajmujących stanowiska.

Na estradzie zajęli miejsca: zastępca protektora 
Akademii Arcyksięcia Karola Ludwika JE. hr. Alfred 
Potocki, prezes Akademii Dr Majer, sekretarz je- 
neralny hr. Tarnowski i Dr Estreicher, dyrektor 
Wydziału fil dogicznego. Naprzeciw w pierwszym 
rzędzie dostojnicy kościelni, urzędowi i miejscy: 
X. biskup krakowski, delegat Namiestnictwa hr. 
Badeni, Prezydent miasta Dr Weigel, prezes sądu 
wyższego JE. Dirgnn, rektor uniw. Heytzman, pre
zes Rady powiatowej p. Milieski, radca tajny 
Popiel i dyrektor policyi radca dworu Englisch. 
Drugi rząd stanowiły krzesła członków czynnych 
Akademii, a dalej korespondentów, członków ko- 
misyj akademickich i miejsca uczestników zjazdu. 
Po bokach zajęła miejsce publiczność a wśród 
niej wiele dam.

Pierwszy zabrał głos zastępca protektora hr. 
Alfred Potocki w następujących słowach:

„W imieniu Najdostojniejszego Protektora Aka
demii, Jego Cesarskiej Wysokości Arcyksięcia Ka
rola Ludwika mam zaszczyt powitać Wńs Panowie!

Zamknął się znowu jeden rok istnienia instytu- 
eyi naszej, jeden okres jej doniosłych trudów na 
polu nauki i poważnych badań, — a jak zawsze 
tak i w tym roku możecie Panowie z sprawiedli 
wem zadowoleniem spojrzeć po za siebie, na li
czne prac8 dokonane w tym ustępie czasu, na zna
komity postęp we wszystkich kierunkach działal
ności Akademii.

Zagajając dzisiejsze doroczne posiedzenie, nie 
mogę przepomnieć rocznicy głębszego znaczenia, 
)o stwierdzającej stare tradycye umysłowego ży
cia i cywilizacyi naszej, rocznicy trzechsetletniej 
zgonu wielkiego poety. Rocznica ta znajdzie dziś 
zapewne w tem gronie godne zaznaczenie, a usta 
bardziej ku temu powołane, odświeżą nam pamięć 
geniuszu i dzieł Jana z Czarnolesia — ja  kilku 
tylko skromnemi słowy oddaję hołd wspomnieniu 
pierwszego poety prawdziwie wielkiej miary w Pol
sce a nawet w całym słowiańskim świecie, poety, 
co wraz z tylu znakomitymi współczesnymi towa
rzyszami dał nam wymowne świadectwo, że w owej 
pamiętnej epoce cywilizacyi europejskiei, w epoce 
odrodzenia i humanizmu, nie ostatnie zajmowaliś
my miejsce. — A'e najświetniejsze nawet tradycye 
narodowego geniuszu byłyby tylko smętnem wspo
mnieniem, gdyby w teraźniejszości były przerwa
ne. gdyby nie żyły w społeczeństwie i nowym nie 
stwierdzały się postępem.

Dlatego cieszyć się możemy, że tradycye umy
słowego życia nietylko żyją w pietyzmie naszym, 
bo Ram pietyzm bierny nie wystarcza — ale za
chowują całą wewnętrzną żywotność swoją i cią
głość, że nie są tylko idealną spuścizną przeszło
ści. ale rzeczywistym kapitałem ducha i cywiliza
cyi, którym mądrze gospodarzyć, i który mądrze 
łowiększać umiemy.

Cywilizacyjne tradycye przeszłości, których wy
razem jest jubileusz Jana Kochanowskiego, pia
stuje i nasza Akademia, w niej one mają powa
żną reprezentantkę, w niej one znalazły główne 
ognisko. Stojąc na straży tradycyj umysłowości 
polskiej, zapewniając im naukową pracą i postę- 
)em ciągłość nieprzerwaną — stwarzacie je znowu 
sami na przyszłość, skarbiąc sobie tem samem 
wdzięczność późniejszych pokoleń."

Na przemowę powyższą odpowiedział prezes 
Akademii:

„Wypowiedziałeś Excellencyo wprost do prze
konania trafiającą prawdę, jaka wskazał Ci jasny 
jogląd na świat i jego czynniki eywilizacyjjne, 
jaką potwierdza rozum wsparty doświadczeniem 
życia.

Że w kierunku tej prawdy działa nasza Akade
mia, uznajesz to Excellencyo życzliwie; nasze zaś 
własne sumienie, a tuszyć- sobie mogę, i znane 
publiczności nasze dotychczasowe starania i trudy, 
mogą dać świadectwo, że drogę do niej rozumi- 
my. nią postępujemy i mimo zmienionych prądów 
opinii i ścierających się z sobą teoryj, z niej spro
wadzić się nie damy.

W myśli którą wypowiadasz, łączysz Excellen
cyo przeszłość z teraźniejszością, będącą pomostem 
do przyszłości wiodącym. Z odbłysków przeszłości 
wysnuwasz obowiązek nietylko przechowywania 
ich we wdzięcznej pamięci, ale przyswajania na
rodowi w ich całej żywotnoś 1, ał ebv nie były 
bezpłodną spuścizną, lecz kapitałem ducha cywili
zacyjnego, przekazanym do dalszego rozwoju.

Przykładając do tego postulatu miarę działania 
naszej Akademii, spokojnym być mogę o trafność 
kierunku, jakim podążamy. Akademia nie zrywa 
issm tradycyi, a znajdując w ich początku wzory 
do naśladowania, chwyta je z miłością i w miarę 
siły snuje dalej pochwycone pasmo, dla wydoby
cia z niego możliwych korzyści.

I oto! trzecia już z kolei z owych gwiazd za
rannych naszej cywilizacyi. której cześć oddać za
mierzamy niniejszym obchodem. Już w samym 
przedświcie wynurzającej się z łona Towarzystwa 
naukowego Akademii , dała ona początek szere
gowi uroczystych obrzędów, poświęconych pamięci 
Mikołaja K o p e r n i k a .  Cztery .lata temu, przed
miotem takiego uczczenia był Jan D ł u g o s z ,  
dzierżący berło historyi. Dziś staje przed nami 
jrotoplasta naszej poezyi, staje w żywem wspo
mnieniu postać Jana K o c h a n o w s k i e g o  z bo
gatą treścią swej pracy, przyodzianą językiem do 
lodziwu wyrobionym.

Byłaby to wszelako dopiero jedna strona na 
szego względem przeszłości obowiązku; jasna, 
zacna, chwalebna, mało jednak stanowiąca zasłu
gi, bo czysto uczuciowa i bez dalszych następstw; 
byłby to , jak się Excellencya wyraziłeś, biernv 
lijetyzm, a nie kapitał, któremu nadano użytek 

cywilizacyjny. Rozumiała to Akademia, i dlatego 
z obrzędem ku czci K o p e r n i k a ,  dzięki pomocy 
miasta, jłączyła ustanowienie pięcioletniego kon- 
lursu naukowego, treści zgodnej 7. kierunkiem 
pracy tego, po wszystkie czasy słynnego naszego 
rodaka. Obrzęd poświęcony panręci D ł u g o s z a ,  
nie był to blichtr wóbec zagranicy, lub czczy pod
pis dyletantów, lecz była to praca gruntowna, u-

8talająca metodę badań historycznych, torująca na 
tem polu drogę dalszemu postępowi.

Ze do takiego celu na polu historyi literatury, 
oświaty i języka, zmierzają inieyatorowie obecnego 
zjazdu .dowodem tego program przez nich ogło
szony. Ze spełnienie tego programu nie zawiedzie 
oczekiwania, z góry tuszyć sobie mogliśmy, wie 
dząc, jakie powagi naukowe, i z jakim zapałem 
po zniesieniu się poufnem przvklasnęły zamiarowi 
zjazdu i treści programu. Jeżeli nie wszystkie 
z tych sił znalazły lub znajdą jeszcze sposobność 
wstąpienia tu osobiście w szranki; przyniesie to 
uszczerbek korzyści zetknięcia się koleżeńskiego
1 wymiany żywego słowa, praca przecież pójdzie 
swoim torem.

Pracę tę inauguruje Akademia posiedzeniem pn- 
blicznem z myślą zwróconą ku temu zadaniu. Ty 
dostojny Mężu! otworzyć je raczyłeś, w godnem 
zastępstwie Jego Ces. Wyg. Najdostojniejszego na
szego protektora, zamiarowi temu równie przy
chylnego. Składam Ci zatem dzięki i za ten 11- 
dział i za życzliwe dla Akademii wyrazy. Was 
zaś czcigodni panowie, którzy na hasło nauki wy
dane z jej  ̂ grona w tym przybytku stajecie, wi
tam w jej imieniu serdecznie, przesyłając dla pra
cy niebawem rozpocząć się mającej, z serca pły
nące: szczęść Boże! Szczere to życzenie, wyni
ka z przekonania, że praca na tej cząstce niwy 
naukowej, którą zająć się tu macie, to obrona je
dnej z narodowych warowni.

Bo jeśli kiedyś wymagała ona muru z żelaznych 
piersi i wałów z kości złożonych na kresach, to 
dziś inne są warunki, inne też muszą być i śro
dki obronne, jeżeli w miejsce utwierdzania stano
wiska nie chcemy go narażać, w miejsce niesie
nia pomocy, nie mamy przykładać ręki do uiszcze
nia tego, czego obrona serca nasze do głębi przej
muje. W zakresie działania naszego do obrony 
takiej mamy więcej, niż prawo, bo ohowiązek — 
wynikły z myśli dobrotliwego Monarchy, który, 
powołując do życia tę pierwszą na ziemiach pol
skich Akademię, chciał ją mieć ogniskiem ducho
wej pracy narodu. Skupiajmyż zatem siły, by 
z tego ogniska rozchodzące gię promienie zagrze
wały serca i rozjaśniały drogę prawdziwego po
glądu.

Skutek ich nie jest i być nie może doraźnym, 
tem się nie łudzimy: wybór wszelako między dro
gą, prowadzącą choćby do późnego dobra, a wio
dącą manowcami do przepaści, dla nikogo wątpli
wym być nie może.

W tem przekonaniu, z miłością celu zgromadze
nia, z wiarą w najlepsze chęci i gorliwość jego 
uczestników, z nadzieją błogiego skutku, zjazd, 
zarządzouy ku czci Jana Kochanowskiego, ogła
szam za otwarty, przesyłając Wam czcigodni pa
nowie raz jeszcze serdeczne: Szczęść Boże!"

Sprawozdanie 7, czynności rocznych Akademii, 
odczytane przez hr. Stanisława Tarnowskiego, poda 
myw całości.

W nieobecności złożonego chorobą Dra Anto
niego Małeckiego, roznrawę jego pióra, odnoszącą 
się do młodości Jana Kochanowskiego i jego stn- 
dyów w P ^ w ie  i w Paryżu — odczytał p. Estrei
cher.

Następnie Sekretarz Akademii hr. Tarnowski 
odczytał sprawozdanie z konkursów:

Konkursy, których term in u p łyną ł.
a) Stosownie do sprawozdania, ogłoszonego na 

pnblicznem posiedzeniu Akademii w d. 5 maja 
1883 r. fzob. Rocznik z r. 1882, str. 232) nagro
dę imienia Kopernika w ilości 500 złr. z funda
cyi miasta Krakowa (zob. Rocznik z r. 1873, str. 
20), otrzymał p. J. Kowalczyk, Dr filoz., stargzy 
astronom w ObRerwatoryum warszawskiem za roz
prawę: „O sposobie wyznaczania biegu, ciał nie- 
)ieskich.“

b) Z fundacyi K. Bieleckiego otrzymali nagro
dę uczniowie Uniwer. Jagiell.: Konstanty Górsk’ 
160 złr. za opracowanie zadania: „Król Jan III 
w poezyi polskiej XVII w.,“ Edward Porębowicz 
100, Antoni Karbowiak 80, Adolf Barański 60, za 
irace, dokonane w Seminaryum za rok bieżący; 

pan J. H. Kallenbach za pracę „Jan Kochanow
ski na Uniwersytecie krakowskim na podstawie 
metryk uniwersyteckich." Trzy inne nagrody za 
prace dokonane w Seminaryum panowie: Winda- 
ciewicz, Karbowiak i Łepkowski.

c) Termin konkursu 7, jednorazowej oooiy Dra 
Wł. Kretkowskiego (zob. Rocznik z r. 1882, str. 
25), upłynął z końcem r. 1883. Złożone zostały
2 wypracowania, oba na zadanie geometryczne.

W ydział m atem atyczno-przyrodniczy przyjął i na 
grodzić uchwalił rozpraw ę pod : <5 łłtoę
yttouiTintn, uchwałę zatw ierdziła A kadem ia na peł- 
nem posiedzeniu z d. 27 maja.

d) Kwotę 100 złr., ofiarowaną przez W. J. 
Jlanowskiego na nagrodę za pracę historyczną, 

po dwukrotnym bezskutecznym upływie terminu, 
przeznacza tenże na wydawnictwa komisyi pra
wniczej.

Konkursy jeszcze niezałatirione.
a) Z ofiaiy jednorazowej prof. Dra Heyzmanna 

(zob. Rocznik z r. 1880, str. 19), termin nadesła
nia po d. 1 czerwca 1884 r., przedłużony do 30 
kwietnia 1885. 1 J

b) Termin konkursu imienia S. B. Lindego (zob. 
locznik z r.^1876, str. 36), po bezskutecznym u- 
iływie dawniejszego, przedłużonym został do koń
ca r. 1884.

Zadanie nowe.
Z fundacyi imienia Kopernika Wydział mate

matyczno-przyrodniczy ogłosił zadanie tej treści: 
„Opracować klimatografię Galicyi." Z uwagi na 
rozciągłość zadania, termin konkursu oznaczono 
do dnia 1 lipca 1887 roku i nagrodę podwojono.

Wreszcie sekretarz jeneralny zawiadomił o no
wych propozycyach na członków:

Wydział filologiczny na posiedzeniu 27go maja 
0 . r. postanowił przedstawić: 

na członka czynnego Dra Maryana S o k o ł o w 
s k i e g o  prof. uniw. Jag., dotychczasowego człon- 
ca korespondenta;

na członka korespondenta Dra Antoniego K a
m ę ,  docenta filologii słow. uniwersytetu lwow

skiego,
Wydział zaś historyczno-filozoficzny przedstawia: 
na członków czynnych prof. Dra Wincentego 

Z a k r z e w s k i e g o  i profesora Dra Stanisława 
S m o l k ę ;

na korespondentów : prof. Dra X. Stefana P a- 
w l i c k i e g o .  prof. Dra X. kan. Józefa P e l c z a r a  

prof. Dra Ludwika K u b a l ę .
Wydział matematyczno-przyrodniczy na członka 

czynnego zagranicznego Dra Marcelego N e n c k i e 
go, prof. chemii i fizyologii w Bernie.

Przedmiotem posiedzeń sekcyjnych, które się 
jutro rozpoczną, będą następujące referaty, już od

kilku dni wydrukowane i pomiędzy uczestników
zjazdu rozdane:

O stanie obecnym historyi literatury polskiej • 
je} potrzebach. Ref. prof Dr St. Tarnowski.

O podjęciu wydawnictwa biblioteki pisarzó* 
poh' ich. Ref. Dr Wł. Wisłocki.

Jak. naleiy wydawać dzieła polskich pisarziv> 
X V I  i X V II  w. Ref. Prof. Dr R. Piłat.

Znaczenie róinic terytoryalnych, etnograficznych 
i ztriązanej z niemi odrębności ekonomiczno-spo
łecznych, politycznych i umysłowych stosnnkóu) 
dla. nauko'reno badania dziejów literatury polskiej• 
Ref. p. Bronisław Chlebowski.

Jak naleiy t aktoio ó utwory poezyi ludowej 
w historyi literatury polskiej. Ref. Dr Piotr Chmie
lowski.

O rozszerzeniu histo yi literatury polityczne7 
polskiej w głąb śrein:ch wieków. Ref. prof. Dr 
Bobrzyński.

Wskazówki dla poszukiwania źródeł humani
zmu polskiego Ref. prof. Dr K. Morawski.

O wpływie wielkich o d k 'y i geograficznych na 
Polskę i je j  oświatę. Ref prof. Dr Czerny.

O wpływie życia ziemiańskiego na literaturę 
X V I wieku. Ref. Prof. Dr Rostafiński.

O potrzebie rozpatrzeni <■ siet w zbiorach kazah 
średniowiecznych, zwłaszcza pasyjnych, nagroma
dzonych po bibliotekach polskich, opracowania ich 
i częściowego wydania, ja '  o materynlu do odtico- 
rzenia cbrazu zaginionei prawie, literatury dra
matu kościelnego czyli, misteryów 10 Polsce. Ret. 
Dr Stanisław Tomkowicz.

Projekt, jednolitego skrócenia tytułów zabytków 
staropolskiego języka. Ref. Dr Kalina.

Jakich zasad trzymać się naleiy w transkrypćyi 
rękopiśmiennych i drukowanych zabytków Kolskich 
od najdawniejszych czasów do X V I I  wieku. Ref. 
Dr Kalina.

O Jeby należało uwzględniać nowsze teorye gra
matyki indoeuropejskięj przy badaniu historyi ję  
zyka polskiego. Ref. Dr Hanusz,

W chwili zamknięcia dziennika rozpoczęło się 
pierwsze posiedzenie kongresu. Przewodniczący 
komitetu gospodarczego hr. Tarnowski powitał u- 
czestników zjazdu obszerną mową, poczem zapro
szono na propozycyę komitetu gospodarczego na 
prezesa kongresu p. Kazimierza Jarocbowskiego, 
na wiceprezesów profesora Zygm. Węclewskiego 
ze Lwowa i Włodzimierza Spasowicza z Peters
burga. Na sekretarzy pp. Romana Piłata, Piotra 
Chmielowskiego, Ludwika Ćwiklińskiego i Kaz. 
Morawskiego.

W ystana Zabytków z epoki Jana 
Kochanowskiego.

Wystawa, która w siedmiu dniach niespełna, 
dzięki energii i doświadczeniu Zarządu Muzeum 
Narodowego zorganizowaną została, ofieyalnie zo
stała otworzoną na dzisiejszem popołudniowem po
siedzeniu zjazdu historyczno-literackiego, dla pu
bliczności zaś będzie dostępną od jutra rana t. j. 
od godziny 10. W tak krótkim przeciągu czasu, 
mimo wahania się, a nawet zupełnego powstrzy
mania wielu zbiorów prywatnych, udało się orga 
nizatorom zgromadzić/muzeum niemal całe, zabyt
ków i dzieł sztuki z XVIgo w. NajwiękRzeeo kon- 
tyngensu okazów dostarczyły kościoły i klasztory 
krakowskie, których poczucie obywatelskie i gor
liwość w  uczczeniu wielkiego narodowego poety 
i kształciciela języka polskiego, słusznie tu pod
nieść nam wypada. Kapituła mianowicie krakow 
ska, koś-iół Panny Maryi, 0 0 . Franciszkanów i 
Sgo Floryana, dostarczyły najpiękniejszych i najli
czniejszych zbiorów, portretów, dzieł sztuki i prze
mysłu artystycznego odległej tej epoki.

O ile wystawa Sobieskiego miała charakter ry
cerski, pamiątkowy, o tyle wystawa Kochanow
skiego ma wybitnie charakter literacki i artysty
czny w nai8zlachetniejszem pojęciu tego wyrazu 
Wszystko literalnie, co zo sztuki krajowej. po wie 
kszej części krakowskiej dało się zachować z XVI 
wieku, jest tu reprezentowane. Widzimy tn gło 
śnego od jakiegoś czasu Kulmbacha z kościoła 
Panny Maryi i Sgo Floryana, obok przepięknego 
portretu Stefana Batorego przez Marcina Kdbera 
z roku 1583 i wotywnych ołtarzy hmnan:stów 
naszych jak Snkmnusa i innych od XX. Misvo- 
narzy; ołtarzyk Sgo Pawła z wieżowej kaplicy 
u Panny Maryi w prześlicznych r°nesansowycb 
ramach. obok cennych portretów bisknnów kra
kowskich 7- krużganków Franciszkańskich, pię- 
cnego portretu Hozyusza, Katarzyny Jagiellonki itp-

Dział sprzętów jest tu i co do liczby i jakości 
bogaciej reprezentowany, niżeli na wystawie 7. e- 
poki króla Jana III. Pod względem układu arty- 
stycznego istotnie podziwiać można, jak tak sła- 
bemi środkami finansowemi, w tak krótkim czasie 
przez jedną, co najwięcej parę chętnych osób da
ło się obmyśleć i wykonać.

Wystawa wprawdzie ogranicza się głównie do 
zabytków Krakowa, lecz dla skompletowania nie
których działów trzeba było uzyskać z zakładu 
Ossolińskich cenny portret Jana Zamoyskiego, od 
hr. Skórzewskich r, Lubostronia prześliczną tacę 
srebrną renesansową z wvkuwanemi scenami z ży
cia Augusta Zygmunta. Największą jednak nie
spodziankę uczyniło przybycie przez pośrednictwo 
mistrza Matejki portretu najautentyczniejszego z do
tychczas znanych, Jana z Czarnolesia — w boga
tych rzeźbionych ramach spółczesnycb, a przede
wszystkiem z ciekawym napisem:

Konterfekt Jana pisarza zacnego!
Kięciem poetów w Polonięj zwanego,
Malarz W łoch w  Czarnolesie farby tidanemi 
Imaginował —  ducha myślami zaenemi 
Krzepiąc, że wzdy za la t trzysta 
Zobaczą jak  wyglądał ten boski lutnista.
E x  actis rei pubłicae babinensis pag. 5 foli° 

1884.
Cantor et pictor totius reipublićae.
Rym ten humorystyczny i jowialność mistrza, 

którego po zacięciu pędzla każdy pozna — 
perłą humoru istnie polskiego i warte byłyby za 
mieszczenia w kronice Babinu. Sam portret jest 
jedną z najcenniejszych ozdób wystawy, która 
nietylko dorównywa,’ale pod względem prawdzi
wie artystycznego i naukowego kierunku, ponie
kąd przewyższa nawet wszystkie poprzednie na
sze wystawy.

Wystawa mieści się w dwóch salach, wstępnej 
i Langierówce.

Wystawa przyszła do skutku, dzięki niestrudzo
nej pracy prof. Łuszczkiewicza i p. Ziemięckiegf- 
który energią swoją i zapobiegliwością dziclnb) 
się około niej zasłużył; gorliwej pomocy udziel^ 
im w całej organizatorskiej pracy X. k a n o n ik  

Polkowski i p. Władysław Bartynowski.
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Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  27 maja.

J. E. hr. Alfred Potock i  przybył wczoraj wieczor
nym pociągiem kuryerskiffl. Na peronie powitał przy
bywającego jlny sekretarz Akademii lir. Stanisław T ar
nowski. Hr. Potocki stanął w pałacu „pod Baranami."

— Uczestników zjazdu podejmują dziś wieczorem 
hr. Stanisławowie Tarnowscy na Szlaku; jutro odbyć 
*i| ma wspólna uczta w sali ogrodu Strzeleckiego^
^  piątek zaś wieczór u pp. Michałów Dobrzyńskich.

—  W aln e  z g r o m a d z e n ie  członków Towarzystwa 
Wzajemnych ubezpieczeń odbędzie się jutro we czwar
tek d. 29 b. m. o godzinie H e j rano w sali posie
dzeń tegoż Towarzystwa na II piętrze. (

—  Stowarzyszenie młodzieży handlowej wybiera
Się w niedzielę d. 1 czerwca na wycieczkę do Ten- 
rzynka. gdzie urządzi zabawę z tańcami. Odjazd z K ra
kowa koleją żelazną rano o godzinie 9 min. 30 i -o 
godzinie 3 po południu. Powrót o godzinie 10 wie
czór. W razie niepogody d. 1 czerwca, wycieczka 
°dbędzie się w następną niedzielę.

—  Zaległości podatkowe Z miasta mnożą się z dniem 
każdym i wynoszą według obliczenia z ostatniego kwar
tału sumę 332,000  złr. Nieregularne opłacanie podat
ków tudzież zaleganie może spowodować egzekucyę 
Wojskową, przed czem już Namiestnictwo w roku ze 
szłym przestrzegało. Przyczyną powolnego ściągania 
Podatków i tworzenia się zaległości ma być urząd po 
datkowy, który z powodu braku sił nie jest w stanie 
dostarczyć w właściwym czasie wykazów zalegają
cych kontrybuentów.

— Z polecenia Prezydenta miasta wypracował 
®djunkt Magistratu p. Poledniak projekt regulaminu 
co do utrzymania czystości i porządku w mieście. 
Regulamin ten przyjdzie niebawem pod obrady Ma
gistratu i sekcyi.

—  Koszta urządzenia topiarni łoju przy rzezalm 
Miejskiej wynoszą' 5392 złr. Wydatek ten pokryty zo
ran ie  z bieżących dochodów akcyzowych.

—  K on ce r t  muzyki wojskowej odbędzie się jutro 
(we Czwartek! w ogrodzie Strzeleckim, a to na ucz
czenie członków odbywającego się w naszym mieście 
Ujazdu Historyczno-Literackiego.

—  K ośció ł  w  S z c z a w n ic y ,  w  jesieni odbędzie się 
*a staraniem Akademii Umiejętności, jako właścicielki 
Szczawnicy, dozwolona przez Ministeryum spraw we
wnętrznych i skarbu, wielka loterya fantowa, z któ
rej dochód przeznaczony jest na dalszą budowę ko
ścioła w Szczawnicy.

—  Cesarz udzielił przyzwolenie na udzielony u- 
chwałą wydziału filozoficznego oraz senatu akademi
ckiego w Wiedniu, Arcyksięciu Rudolfowi tytuł hono- 
towego doktora.

— Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
komitetowi parafialnemu obrz. łacińskiego w Turce na 
CCNtaiiracyę kościoła zapomogi w kwocie 200  złr.

—  W s p r a w i e  skrytobójstwa, w Lutczy dokona
nego, odpowiedział już Wydział lekarski uniwersytetu 
Jagiellońskiego na postawione przez sędziego śledczego 
Pytania. Siedmio-arkuszowe orzeczenie wypadło na nie
korzyść obwinionego Mojżesza Rittera i wspólników. 
Akta uprawy tej dotyczące, ukończone już, przesiane 
^ostały prokuratoryi przez sędziego śledczego Dra Al- 
fon8a Małdzińskiego. Wypracowanie aktu oskarżenia, 
którego redakcyą zajmie się podprokurator Łoziński, 
Potrwa co najmniej dwa tygodnie. O ile się dowia
dujemy, referent prokuratoryi ma w czasie opracowa
nia aktu oskarżenia zażądać jeszcze uzupełnienia planu 
Miejscowości, gdzie zbrodnia spełnioną została,

—  Pożar dnia 20 b. m. po południu zniszczył 
* miasteczku Bursztynie, w pow. robatyńskim, 50 
*agród włościańskich. W płomieniach utraciła życie 
Wina kobieta i zginęło kilka sztuk bydła. Szkoda, 
^jeRtwierdzona na razie, jest bardzo znaczna. ie e 
°sób pozostało bez dachu i chleba. a c. k. s aros wo 
r°hatyńskie zarządziło zbieranie składek na pogorze 
ęów w powiecie. Przyczyna nieszczęścia nie zos a a 
J«szcze zbadaną. . _ .

—  Tunel w Beskidzie na linii kolejowej Stryj- 
"kiej maTmieć długości 2000  metrów, z czego 2,;t czę
ści przypada na stronę węgierską. Ażeby przeto z obu 
®tron równocześnie przebicie tunelu mogło być wy- 
kończonem, zaczną się roboty po stronie węgierskiej 
już tej jesieni, po stronie galicyjskiej dopiero z przy
ś l ą  wiosną. Tunel ma być gotów w maju 1887 r.

'— Kości M am u ta .  D zienn ik  P olski donosi, że przy 
budowie kolei Nowosieliekiej w miejscowości Leliuczcny- 
f'entula na Bukowinie wykopano całkowity szkielet ma
muta. Robotnicy wiele z tych kością potupali, zanim 
Przybył jeden z inżynierów, który .je zebrał.

—  W yścig i k o nn e  w  W a r s z a w i e  odbyły się we- 
rzwartek Zwyciężyły konie hr. Ludwika Krasińskie
go (Dobrogosta) hr. A. i E. Potockich i pana Cury- 
kowa. Główną nagrodę wziął ogier kasztanowaty lir.
L. Krasińskiego Vanadis.

D„n ,- io r ia . Jeden z młodszych ma-
, hvłe"0 ministra, podał prośbę

w  o.»bi.t»Sd  i S t S i T
formularz, lecz uczynił to w sposób tak niezwykły,

Kurs pieniędzy i papierów publ.

iż tnu komitet odmówił swoich głosów. Formularz za
wiera kilka rubryk, między innemi: stan i zatrudnie
nie. W pierwszej rubryce napisał kandydat: tir (pan), 
a w drugiej: żadne. Sekretarz klubu zauważył słu
sznie, iż podług praw konstytucyjnych są wszyscy 
obywatele węgierscy panami, bez względu na poeho 
dzenie i majątek, przeto dopatrzył się komitet w tej 
swawoli obrazy i zemści! się na pyszałku odrzucę 
niem jego kandydatury.

—  Nowy ś ro d e k  p ięknośc i .  Jeden z nowojorskich 
dzienników opowiada: Damy tutejsze od pewnego 
czasu zaczynają się oddawać nowemu sportowi: gwi
zdaniu o lepsze z nąjwprawniejszymi w tym kunszcie 
ulicznikami. Pewien znany lekarz bowiem zrobił od
krycie, że gwizdanie znacznie zwęża usta, a częste 
egzereyeye tego rodzaju w krótkim czasie największe 
nawet usta sprowadzić mogą do właściwej miary.

— Baker basza. Niegdyś turecki, a obecnie egip
ski jenerał Baker jest Anglikiem z pochodzenia i przed 
pięciu laty służył jeszcze w randze pułkownika w armii 
angielskiej, z której został wydalony zaczyn niemo
ralny. Dzienniki angielskie rozpoczęły kampanię na 
korzyść byłego pułkownika, i wzywają rząd, by przez 
wzgląd na zasługi oddane przez niego Angliii, clio 
ciaż w obcej służbie, i waleczność jaką okazał w bi 
twie pod El-Teb, zwrócono mu dawne stanowisko. 
Ryli jego towarzysze broni mają gorąco za nim się 
wstawiać, lecz co dziwniejsze, że płeć piękna, której 
Baker padł ofiarą, obecnie staje w jego obronie. 
Dziennik S tandard  powiada, iż przeszło dwieście li
stów odebrał od przedstawicielek niewieściego rodu, 
które zachęcają go, by sprawę przedsiębiorczego puł
kownika usilnie popierał. Zdarzają się pomiędzy nimi 
i listy protestujące w imię moralności przeciw rozpo
czętej kampanii, ale większość korespondentek prze
mawia —  za pobłażliwością.

W i a d o m o ś ć !  p o l i c y j n e .  Straż policyjna 
przytrzymała: Maryana Kublina, za kradzież szala; 
Karola Daniela, za kradzież narzędzi murarskich; 
B. Kukulską, za kradzież poduszki; Etlę Bucheister, 
Maryę Kempfer i Ląję Lesner, za kradzież chustki; 
Jana Salasa, za podejrzane posiadanie spodni; Józefa 
Okacza i Józefa F raderę, za zamiar kradzieży: za pi
jaństwo 3 osoby.

Repertoar teatralny.
W p i ą t e k  30go: Uroczyste przedstawienie dla 

uczczenia pamięci Jana Kochanowskiego: 1) O dpra
wa posłów greckich, w jednej odsłonie, Jana Ko
chanowskiego; po raz pierwszy. 2) Apoteoza Jana Ko
chanowskiego. 3) Fircylc w zalotach , komedya w 3 
aktach, wierszem, Zabłockiego.

W s o b o t ę  31go: O dprawa posłów greckich, 
w jednej odsłonie, Jana Kochanowskiego; po raz drugi. 
Apoteoza Jana Kochanowskiego. F ircgk  w zalotach, 
komedya w 3 aktach, wierszem, Zabłockiego,

W p o n i e d z i a ł e k  2go czerwca: Kościuszko (o d  
Racławicam i, Anczyca.

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie od godziny 
Hej do 4ej prócz poniedziałku. — Wstęp w niedziele 15, 
w dnie powszednie 30 centów, ^

— Groby królewskie, Grób zasłużonych (w krypcie na 
Skałce), Grób Skargi (u św. Piotra), oraz Skarbce kate
dralny i kościoła N. P. Maryi, oglądać można w chwilach 
wolnych od nabożeństw za zgłoszeniem się do zakrystyi.

— Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagiellońskiego 
(Collegium maius) zwiedzać można codziennie od godziny 
12ej do lej, prócz niedziel, świat i feryj uniwersyteckich 
bezpłatnie.

— Muzeum Techniczno-Przemysłowe w gmachu Franci
szkańskim otwarte codziennie od g. lOej do Gej. — Wstęp 
20 cent. od osoby. W niedziele od lOej do 2ej bezpłatnie

—  D. 27 maja pochmurno, chłodnawo; term. od 
2-5 doszedł do 15*5 C. Barometr opada; o godzi
nie 7ej rano d. 28go stan jego był 711 -7 millim., 
terra. 9-6 C. — Wiatr północno-zachodni.

— We czwartek d. 29 maja: ŚŚ. Maksyma i Teo- 
dozyi p.

11 iadomodci artystyczne, literackie 
i naukowe.

Album zabytków  wieku X V Il-g o  z w ystaw y ju b i
leuszowej Ja n a  llj-g o .  *

Równocześnie z otwarciem w ystaw y Jan a  Ko
c h a n o w sk ie j komitet w ystaw y zabytków z epoki 
króla Jana  III i jego wieku w ydał zapowiedziane 
album obejmujące 41 tablic (in  fo l io )  z fotodru- 
kam i rozmaitych pięknych i drogich nam p rzed 
miotów które mieliśmy sposobność oglądać na 
pysznie urządzonej wystawie. Oprócz tego je s t tam 
k arta  tytułowa, jedna karta , na której opisaną jest 
historya w ystaw y i podany skład komitetu, a przy 
końcu na 22 stronnicach (także in  fo lio )  dołączo
no objaśnienia fotodruków, pisane przez członków 
kom itetu Franciszka Kluczyckiego (do 1-ej tabli
cy), W ładysław a Łuszczkiewicza (do 5-ciu tablic), 
lir. Jerzego Mycielskiego (do 9 ciu tablic), X. Pol
kowskiego (d o  6-ciu tablic), M aryana Sokołow
skiego (do 6-ciu tab lic ), S tanisław a Tomkowicza

(do 4-ecli tablic), P iotra Umińskiego (do 4-ech ta 
blic) i Teodora Ziemięckiego (do fi-ciu tablic). 
Tablic 37 fotografował 7. natury  K rieger w K ra
kow ie, fotodrukował M. Scherer i H. Engles 
w Dreźnie, 4 zaś tablice pow stały z rysunków, 
wykonanych z natury przez tutejszych uczniów 
szkoły sztuk pięknych, heliotypie w ykonał Ange- 
rer i Gtiscbl w W iedniu. Druki w ykonała d rukar
nia Czasu.

Piękniejszej i trwalszej pam iątki niemógł ko
mitet wystawy pozostawić z dzieła, którego tak 
szczęśliwie dokonał. Osoby które zw iedzają w y
stawę, uprzytomnią sobie z albumu błogie na niej 
spędzone chwile, ci zaś. którzy w ystaw y nie w i
dzieli, będą mogli chociaż z fotodruków powziąć 
wyobrażenie o bogactw ach , jak ie  się na niej znaj
dow ały a  p rzy  pomocy sum ienia i gruntownie o- 
pracowanyeh objaśnień rzetelną odnieść z nich ko
rzyść.

Całe album w ozdobnej oprawie kosztuje ty l
ko 16 zlr. w. a. a nabyć jo  możne w bancelaryi 
muzeom narodowego. Do sprzedania przoznaczo- 
nych jest tylko jeszcze 150 egzem plarzy, reszta 
howiem rezebraną została w drodze prenum eraty.

W osobnem .odbiciu z L ńpziaer G eńchts-Zeitung  
opuścił prasę właśnie proces Kraszewskiego i Hen- 
tsćha o zdradę kraju, wydany wedle stenograficznych 
zapisków przez 8 . Wernera. Do broszury dołączony 
portret i krótki życiorys Kraszewskiego.

Staraniem redakeyi Przewodnika bibliograficznego 
wyszła we Lwowie nakładem centralnego komitetu 
jubileuszowego bibliografia jubileuszowego obchodu 
dwóchsetnej rocznicy potrzeby wiedeńskiej z r. 1683. 
Bibliografia ta zebrana mozolnie i starannie przez Dra 
Wł. Wisłockiego mieści w sobie dzieła i rozprawy, 
utwory teatralne, poezye, powieści, kurendy, mowy, 
odezwy, druki ulotne, nuty, fotografie, medale i t. p. 
odnoszące się do epoki Sobieskiego. Na początku dzie
ła dodaną jest rycina przedstawiająca apoteozę Jana 
III dłuta Welońskiego.

Katalog biblioteki ks. d’ Ozone, za którą muzeum 
narodowe madryckie zapłaciło 300.000 fr., w dziale 
polskich książek wylicza przeszło 400 tomów, po
między któremi 20  manuskryptów.

Od Adminisłracyi „ Czasu. “

Dla biednego A. K. złożono pod lit. A. K. 5 złr. 
Na kolonie w akacyjne d la  dzieci krakow skich 

złożyli w dalszym ciągu za pośrednictwem r. m. 
prof. D ra S. D om ańskiego: M. Krem erowa dw a 
kupony wartości razem 10 złr., Dr Bnszek 5 złr.

D zieła liucyana S leni  l e  As ki  e g o
w  10 tomach, w ydanie warszawskie, są do naby
cia pod 1. 10 przy ulicy św. Ja n a  na 2 piętrze i 
pod 1. 9 przy ulicy W iślnej na  1 p iętrze, nieo- 
praw ne za 12 złr., opraw ne za 15 złr.

, t r l y k n ły  w  d z ia le  rt%’ad« * * łan e“ n ie  p o c łio - 
d z ą  o d  R e d a k e y i .

NADESŁANE. (880)

Zniesienie wszystkich dzienników.
Słyszeliśm y z ust pewnych tak i paradoks „ że za 

wieszenie w szvstkieh dzienników spowodowałoby 
znaczne powiększenie śmiertelności." Bo, w samej 
rzeczy, tylko za pomocą dzienników mogą być po
daw ane do wiadomości publicznej zalety nowego 
środka.

Na nieszczęście znaczna ilość bezwstydnych szar
latanów, nie mających żadnej kw al flkacyi nauko
wej, nadużyw a tegoż sposobu do podejścia dobrej 
w iary  publiczności.

To też radzim y usilnie zasięgnąć porady zna
nego sobie lekarza, ile razy  jest ktoś zachw iany 
wobec tylu reklam  ogłaszanych o preparatach smo
łowych, przygotowanych pod różnemi postaciami: 
cukierków, słodyczy, pastylków, i t. p. zalecanych 
przeciwko chorobom kanałów  oddechowych, k a ta 
rom, kaszlom, cierpieniom płucnym etc. Odpowie 
on wam bardzo loicznio. że preparaty  te, dostając 
się do żołądka, są pochłaniane przez organa t r a 
w ienia i ni8 przynoszą żadnej prawdziwej i isto
tnej ulgi dychawkom.

Przeciw nie zaś pastylki smołowe G ćraudela dzia
łając przez oddychanie, p rzesyłają w prost do dy- 
chaw ek i płuc wyziew y dobroczynne smoły i uśm ie
rza ją  w jednej chwili najgw ałtow niejszy kaszel.

Oto przynajm niej jeden  środek racyonalny i loi- 
czny, k tórego skuteczność je st niezaprzeczoną pod 
warunkiem  w szakże, aby się zgodzono go spróbo
wać.

Smołowe pastylki G eraudela są jedyne, jak ie  
nagrodzone zostały przez Kom itet Sędziów na

w ystaw ie powszechnej w Paryżu w 1878 r. i wy* 
próbowane w skutek orzeczenia Komitetu zdrowia, 
Upoważnione do w prow adzenia do Rossyi przez 
M inisteryum na zasadzie orzeczenia i potwierdze
nia przez Komitet Lekarski w Petersburgu. Pade- 
łeczka zaw ierają 72 pastylki i znajdują się we 
w szystkich aptekach. Sprzedaż hurtow na u w yna
lazcy p. Gćraudel, aptekarza w Sainte-Mćnchould 
(Fęancya). W  Krakowie w aptekach pp. Trauczyń 
skiego, R edyka i W iszniewskiego.

N A D E S Ł A N E . (1442-2-3)

D r  K A R O L  D Ę B I C K I
ordynow ać będzie  ja k  ła t  p o p rzed n ich

w Franzensbadzie.
N A D E 8 I . A N K . (910-8-9)

frzeciw
uszczen.

tłustościMarienbadzkie pidułki redakcijney_ _
cia ła  według przepisu cesarskiego radcy Dra 
Schindl'r.-i Barnaya w M arienbadzie. Do 
nabycia w K r a k o w i e  u aptekarzy K. Wiszniew 
sk iego , E. Stockm ara i u wszystkich aptekarzy. 
Każde pudełko ma protokółowany znak ochronny 
i numer.

N A D E S Ł A N E . (912-?)

Meble
gu sto w n e , t rw a łe , tanie w obfitym  
w yborze m ają J .  <4. A I . .  F r a n k i ,  
sto larze  i tap icerow ie w Wiedni u II. 
Obere Donaustrasse 103, neben dem 
Schollerhof. Illustrow . album  moblo 
we z cennikiem  darmo.

Telegramy własne „Czasu."

L w ó w  28 maja. Zwołanie sejmu w czerwcu 
bardzo wątpliwe.

W i e d e ń  28 maja. W ien ir  Z tg  donosi, że se
kretarz skarbowy w krajow ej dyrekcyi skarbu 
we Lwowie Antoni Strzelbieki otrzym ał ty tu ł i 
charakter radcy górniczego.

Budapeszt 28 maja. Z różnych okolic W ę
gier donoszą o m rozach; oziębienie się tem pera
tury nie wywarło jednak  szkodliwego wpływu na 
zboża.

Rudapeszt 28 maja. A narchista Russ z po
wodu podżegania do nienawiści kastow ej skazany 
został na sześciomiesięczne więzienie, na grzyw nę 
w kwocie 200 złr., tudzież na ponoszenie kosztów 
procesu w wysokości 250 złr. Russ za złożeniem 
kaucyi puszczony został na wolną stopę i zgłosił 
zaskarżenie nieważności.

Pary* 28 m aja. Prenum erata anarchistyczne
go dziennika nowojorskiego p. t. W olnoió  została 
we Francyi zakazaną.

Rzyin 28 m aja. Oczekują tu przybycia w szyst
k ich biskupów i arcybiskupów irlan d zk ich , aby 
na konferencyi pod przewodnictwem kardynałów  
Simeoniego i Jacobiniego zastanowić się nad tem, 
jak ie  zająć należy stanowisko wobec Irlandyi.

Petersburgi 28 m aja. Pocztą do granicy. 
Dnia 18 hm. pojaw iła się w Moskwie litografo- 
w ana proklam acya, k tóra  przypom ina carowi pro- 
pozycyę terorystów z 20 m arca 1881, żądającą 
udzielenia konstytucyi i u łaskaw ienia skazanych 
a  dobrowolnie poddających się nihilistów. W  ra 
zie nie uw zględnienia tej propozycyi, grozi p rok la
m acya energiczną propagandą terorystyczną.

Telegramy biura koresp.

Wiedeń 28 maja. Izba panów przy jęła bez 
dyskusyi projekta do ustaw, umieszczone na dz i
siejszym porządku dziennym w drugiem i trzeciem 
czytaniu. N astępnie w ybrała do delegacyi:

Bezecnego, Ceschiego. Czartoryskiego, Czedika, 
Falkenbayna, Flucka, F tirstenberga, Gfigla, Her- 
bersteina, Hubnera, opata Karola, Latoura. Monte- 
cucculego, Mosera. Seilem a, Thurn-Taxisa, Trauna, 
W idmanna, W indischgratza i W odzickiego, i 10 
zastępców. W  końcu załatw iła Izba szereg petycyj 
stósownie do wniosków kom isyj, poczem prezes 
ministrów oświadczył z polecenia M onarchy, że 
R ada państw a zostaje odroczoną.

B u d A p e s z t  28 m aja. Pożar na dworcu pań
stwowych kolei w ęgierskich zniszczył m agazyn 
z 10 pakunkam i ju ty  i cztery do kolei południo
wej należące w agony towarowe. Pożar został zga
szony.

B u d a p e i z t  28 maja. W  procesie prasowym 
uznany został anarchista Russ winnym i skazany 
został na  6 miesięczne więzienie, grzyw nę w kwo-. 
cie 200 złr. i zwrot kosztów procesu. Russ zgło
sił zaskarżenie nieważności.

Bern 28 m aja. Do Rady związkowej nadeszła 
podanie F re ia  posła w W aszyngtonie, w którem  
tenże żąda dym isyi.

B e r n  28 m aja. Reprezentant Bułgaryi oświad 
czył w radzie związkowej, iż Bułgarya przystę
puje do konwencyi genewskiej względem opieko
wania się rannym i w wojnie.

Pary® 28 m aja. Mimo oświadczenia rządów 
w komisyi wojskowej, iż proponowana przez pod
sekretarza stanu D uranda popraw ka względem 
zezwolenia na trudnienie się pewnemi pozasłużbo- 
wemi zajęciami przedłożoną zosta ła , odrzucono 
poprawkę tę w komisyi. Izba przyjęła a rt, I  u- 
staw y rekrutacyjnej, podług którego w szyscy F ra n 
cuzi od 20 do 40 la t są obowiązani do [służby 
w ojskow ej; również przyjęto 363 przeciw 4 gło
som art. II tej ustawy, podług którego służba 
wojskowa jest o b o w ią ż k o w ą  i rów ną dla w szyst
kich po odrzuceniu wspomnianej poprawki Du
randa 316 przeciw 167 głosom. W ielu deputow a
nych wstrzym ało się od głosowania 

* P a r y ®  ’ 28 m aja. Aresztowany przedwczoraj 
w Londynie T u rp in . który miał przy sobie ruate- 
rye eksplodujące, je s t bardzo poważnym sterni
kiem. W Glasgowie oczekiwało przybycia jego  
kilku inżynierów angielskich, w celu przedsiębra
nia ważuych eksperym entów  w kamieniołomach.

Londyn 28 maja. Z Izby wyższej. Granville 
złożył w sprawie Egiptu podobne oświadczenia, 
ja k  Gladstone w Izbie niższej. Salisbury protestu
je  energicznie przeciw tendencyi polityki rządu, 
k tóra wychodzi tylko na szkodę potęgi Anglii, 
może tylko upokorzyć Anglię i poświecić doniosłe 
jej interesa. Mówca w ystępuje stanowczo przeciw 
oznaczeniu term inu wycofania w ojsk angielskich 
z Egiptu. Na zapytanie oświadczył Granville, że 
rokow ania z Niemcami trw ają  jeszcze, lżb a  w yż
sza odroczoną została do d. 9 czerwca.

Londyn 28 m aja. Z Izby niższej. G ladstone 
oświadczył ponownie, że obrady konferencyi ogra
niczą się tylko do kw estyi finansowej. W  razie 
jednak, gdyby rokow ania z F raucyą w spraw ie 
pozycyi Anglii w E gipcie , tudzież późniejsze ro
kow ania z innemi mocarstwami doprowadziły do 
jakiegoś rezu lta tu , w takim  razie parlam ent za
wiadomiony zostanie o tem  przed zebraniem się 
konferencyi. P raw a i przyw ileje Anglii będą nale
życie uwzględnione. Dzień zebrania się konferen
cyi nie został jeszcze stanowczo oznaczony. W koń
cu oświadczył G ladstone, że więcej już nie może 
powiedzieć i że nie chodzi tu jedynie o porozu
mienie się z Francyą, ale o porozumienie się z mo
carstwam i europejskiem i, które m ają praw o do 
tego, aby żądania ich w spraw ie Egiptu, jako  czę
ści państw a tureckiego, były uwzględnione.

K air 28 m aja. Gubernator Dongoli doniósł te
legraficznie, że powstańców pobił na głową. W  dy
stryktach zbuntowanych przywrócono już pokój. 
Pow stańcy ofiarowali poddać się i oświadczyli, że 
gotowi są  opłacać podwyższone daniny. T elegra
ficzne spraw ozdania m ajora K itchenera w Korosko 
potw ierdziły powyższe doniesienia.

Iow y  Jork 28 m aja. Countybank w Denny- 
son, Jow a i bank  narodowy H otspring w A rkan
sas zaw iesiły wypłaty.

K u n a .  — W i e d e ń  28-go m aja 2 godzina 
30 m. popoł. —  R enta papier. 80-55. —■ 5 %  Renta 
papier, nieopodat. 95 90. —  R enta srebr. 81‘35. —-  
R enta złota 101 95.— 6°/0 Renta złota w ęgierska 
122-70. —  4%  Renta złota w ęgierska 92 15. —  
Losy z r. 1860 135-— . —  Akcye Banku Anstr.
W ęg. 869. Akcye kredyt. 311 7 5 . — Londyn
122-30. Napoleony 9-69— . —  Lom bardy 143 75. 
Losy roku 1864 172-25. —  Akcye Kolei K arola 
Ludw ika 287-— . —  Akcye kolei Lwowsko - Czer- 
niowieck. 187-75. —  Akcye kolei węg.-półn.-wsch. 
162 75.— O bligacye indemn. galicyjs. 101-60.—  
Losy prem. w ęgiersk. 116 20. —  Akcye Kolei Ko- 
szvcko-Bognm. 149 75. —  Akcye kolei półn.-zach. 
anstr. 182 — . —  6 %  L isty zast. hipot. 102 — . —  
6 %  Listy zastaw , galic. Z akładu kredyt. Ziem sk. 
1. A. 99-— . —  Akcye kolei Siedmiogr. 177-— . —  
Marki 59-75. —  Ruble 123 25. —  D ukaty  5-76 
Srebro — •— . —  Akcye Anglo-Bank — — .

Usposobienie g iełdy : s ta łe j]
B e r l i n  28-go m aja. — Banknoty austryackie 

167-40. —  K rótki W iedeń 167 25. —  K rótka W ar
szaw a 206 20. —  Banknoty rosyj. 206-60. — 5 %  
Listy zast. Polskie 62 75. —  4 %  L isty  L ikw ida. 
Polskie 55-20. —  Akcye Kolei K arola Ludw ika 
12050 . —  Akcye anstr. kredytow e 521-— .

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA

Antoni Klobukowski.

P .O H 
fe s
®

l i r t k ć w  28 maja. 
uhle papierowe rosyjskie za 100 rs. . 
abel srebrny obrączkowy 
arki niemieckie za 100 marek . . .
ukat ważny
 .....................................
iperyał ważny
'ebro austryackie za 100 złr. . • • * '
upony srobmc płatne za 100 złr. ■

L is ty  zastawne i  obity1'
i Pożyczka krajowa galicyjska - • •
l,jś Pożyczka krajowa galicyj. z r. lp&> . . 
i Oblig.' komunalne galic. banku kra). e j 
ńigacye indomnizacyjno galicyjskie -* *
■ żast. Tow. kred. zierns. . .
! „ „ „ 11 em.
! zast. Tow. kredyt, ziemsk. .
i „ „ banku hipot. . .
> 'd dłużne galic. zakł. włość. . . . „ _
I zast. gał. zakł. kred. wło. za 100 złr.
I ^  zast. Banku bipote. gal. z prem. !(>»/
: „ „ n zwrotne za 40 łat
i „ gal. z. kr. z. w Krakowie, zwrot

za 26 lat srebrem za 100 złr. w. a.
> zast. gal. z. kr. z. w Krakowie zwrot

a  za 36 lat, banknot, za 100 złr. w. a.
> zast. gal. z. kr. z. w Krakowie, zwrot

za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a.
■ zast. gal. z. kr. z. w Krak (twie, zwrot

za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. w «
> listy zastaw. Król. Pol. z r. 1869 [za 100 rublij
> listy likwidac. Królostwa Polsk. [za 100 rublij

A kcye kolejowe i  bankowe.
ieye kolei Karola Ludwika . . .  po złr. 200 

„ Lwowsko-Czerniowieckiej „ 200
„ Banku hipot. we Lwowie . . ,  2 (y>
„ Banku gal. dla h. i p. w Kr. „ 200

L osy  krajowe.
>sy miasta K ra k o w a..................................................
sy miasta Stanisławowa  ...........................   , ,

ta JB.2 a  
3  35 2
g a
§ s

'i 
5) 3 
1 s

.2-0jO O•e
ISJ *N1o ?3 'O JA
C u  CL>•

O  *55

123 -
1 60 

59 25 
5 78 
9 65 
9 90 

100 -  
99 50

101 50 
I 90 50 

96 75 
101 —

I 92 75 
| 86 25
100 25
101 50

100 50 
98 25

i 97 50

i 97 50

! 97 —

II 99 50 
ij 97 50-“
! 86 65t-

286 — 
187 — 
298 —

17 50 
|| 22 50

124 -  
1 70

60 -  
5 78 
9 73 

10 04 
100 —

102 50 
91 50 
97 75 

102 50 
94 — 
87 25 

101 —  

102 50

101 50
99 25

99 -

99 — 

97 50

100 75
99 ■— *  
87 507;

288 — 
188 50 
304 —

18 50 
24 -

"W ied eń  27 maja.
Obligi d ługu  państwa.

4’/j% Renta p a p ie ro w a ...................
4V,*/o n s r e b r n a ........................
4'/, „ z ł o t a .............................
4 V, •/• L°sy z roku 1854 po 250 złr. 
4% „ ,  I860 „ 500 „
4% „ „ I860 „ 100 „

Ti 1864 „ 100 „
B 1864 „ 50 „

Losy Como-Renten...................
Obligi indem nizacyjne.

C z e s k ie ........................... 10°/c podat.
Bukowińskie . . . .  „ „
G alicyjskie....................... „ „
M oraw skie....................... „ „
Niższo-austryackie . . „ „
Wyższo-austryackie . . „ „
S z łą sk ie .......................
S ty ry js k ie ............................ „
Siedmiogrodzkie . . .  71/, „
W ęgierskie................... „
Węgier, z klauz. 1867 . 
r / poż. kolei węgierskiej . .
>> Kenta węgierska złota . . . . 
-V n „ „ (za Ostbahn)

A kcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku . 120 złr.
Boden-Credit węgierskie . . 140 „
n  l a , austryackie . . 80 „
Credit-Anstalt dla Ban. i Prz. 160 „
r, ” V, ''TKierskie . . 200 „
Dcpositen-Bank . . 200
Escompt-Gesell. niż. anstr " 500 "
Gal. Banku dla Han. i Prz °oo "
Austro-węg. Bank. (Nat.-Bn.) 600 ”
U nionbank.............................. 100 ’
Verkehrsbank ogólny . . 140 ”
Wied. Bankverein . . . .  100

A kcye kolei.
A lh re c h ta .................... 200 złr. bez”/i
AlfBld-Fi“me . . . .  200 # byt

płacą

80 55
81 35

102 05 
124 10 
135 50 
144 25
173 50 
173 50 
37

żądają

80 70
81 50 

102 20 
124 70
135 90 
145 -  
174 -  
174 -  
40 -

|*06 50
100 50
101 50 
105 50 
105 
1104 50 
1110 — 
j04  50
101 25J 
401 75
I101 25 
143 — 
122 80
102 60

114 75

312 80 
314 25 
;210 50 
1815

(857 — 
1108 10 
|l48 
108 40

178 75

101 -  
102 20 
106 50 
106 25 
106

102 —

102 25 
101 75 
143 50 
123
103

115 -

313
314 50 
211 50 
818 -

859 
108 40 
148 50 
108 70

51
179

Donati-Dampfsch.-Gesell. 525 ®łr- ® U
E l ż b i e t y ............................210 „ „
Linz-Budweis . . . .  200 „ „
Salzburg-Tyrol . . . .  200 „ „
Ferdynanda Nordbahn 1050 „ „
Franciszka Józefa . . . 200 „ „
Gal. Karola Lndwika . 210 „ „
Koszycko-Oderberg . . 200 „ „
Lwowsko-Czem.-Jassy . 200 „ „
Nordwest austr. . . .  200 „ „

„ Lit. B. . 200 „ „
R u d o l f a ............................200 „ „
Siedmiogrodzka I . . • 200 „ »
Staats-Eiaenb.-Gesell.. . 200 „ *
Sudbahn (Lombardy). . 200 „ „
Theisbahn fCisańska) . 200 „ „
Weg. gal. ?,upkowska . 200 „ „

; Nord-Ost . . • . 200 „ „
„ Westb. Stuhlw. . 200 „ „

• L is ty  zastawne.
6 */„ Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Bnk. 15 lat 
5°/„ Boden-Credit Allg. złotem płatne 
5 °/„ „ papier. . 32 lat
6 % Tow. kred. krakowskie.
77, Listy dłużne «
6 % Towarz. kred. *
5 7  0/ złote
4750 Gal. Tow."Kred. ziemsk.

6 »/° ,” ” l  l  nowe 37 lat
5% ’’ Bank. Hipot. lwów. . • •
670 „ „ Włość. • • •
5“/„ Rank austr.węg. [National.! w. a. 
5 " '0 Szlasko-austr. Bod.-Credit-Anst 1
57.7 , Weg. ogól. Bod -Credit 34 lat
57.7, „ ‘ Boden-Credit-Institut V  •

P rioryte ty  kolei.
A lb re c h ta ...................... 800 złr. 5 „
Alfbld-Fiume . . . .  200 „ *

„ „ Em. 1874 200 „ »
Donau-Dampfsch. 100 i 200 „ f  u 
Elżbiety . . . . .  100 „ 4 7 //,

Em. 1862 . 300 ,  ,

płacą żądają
5 7 3 ^  5 7 4 ~  
235 -  235 50 
207 25 2Ó7 75
196 75 
2545 

208 50 
287 25 
49 50 

188 -  
182 — 
92 — 
80 30

. 18 

. 20 

. 36 

. 36

197 — 
2550 

209 — 
287 75 
150 — 
188 25 
182 25 
192 50 
180 60

176 75 177 25
317 25 317 50 
143 501143 75 
250 50,251 
170 25170 50
163 —
173 50

122 2! 
104 50 
98 _  

100 50 
98 75

163 50 
174 -

122 75

99 — 
101 50 
99

92 50 93 50 
1100 — IGO 70 
Kio — ilOO 70 
101 70 102 .30

101 — 101 80 
101 50 102 50

101 75 102 25

1, 99 70 100 -  
r  99 90 100 20

99 _  100 —

109 75 -------

Elżbiety Linz-Budweis • 200 zb. 5%
„ Em. 1870 . . .  200 B „
„ Em. 1872 . . .  200 „ ,
„ Salzb.-Tyr. 1870 200 „ „

Eperies. Rarn. węg. część 300 „ „
Ferdyn.-Nordb, m. kon. . .

„ „ wal. aiistr. . «
„ Mor.-Szlą. lin. 1871/72 5*/,
„ Poż. 14 milion. 1882 „
„ Poż. 1872 r. . 100 zb. 5%

Franc. Józefa Em. 1867 . 200 „ „
„ „ Em. 1873 . 200 „ „

Gal.-Karol.-Lud. I Em. . 300 „ „
II „ 1871 300 „ „

m  „ 1872 300 „ „
Koszycko-Oderb . . . 200 „ „
Lwow.-Czer. I  Em. 1865 300 „4’/,*/« 

n  „ 1867 300 ,  4•/,
m  „ 1868 300 „ *
IV „ 1872 300 „ „

Nordw-estb. austr. . . . 2 0 0  .  *
„ Lit. B 200 „ >■
„ E. 1874 200 „ r

R u d o l f a ..........................  300 „ .
Em. 1869 ■ • 300 „ r>
Em. 1872 . • 300 „ „
Salzka. gut- zł. 300

200 „ 
500 fr. 
500 fr. 
200 zb.

37.
3°/,
5%

Siedmiogrodzkie I 
Staatseisenbahn .
Stidbahn (Lombardy)

T ”Theisbahn-Gesell. . •
Weg. gal. Łupków . . 200 „

r  - „ U Em.. 200 „ „
„ Nordost . . . .  300 „
„ „ złotem . . 200 „
„ Westbahn . . . .  200

Em. 1874 200 „
Losy.

5°J Donau-Regul........................z b . 100
Premiowe Wiedeńskie . . . „ 100

„ Węgierskie . . . „ 100
3)4 „ Tureckie . . . .  tr. 400 
Kredyotwe . . . . . .  z b . 100

107 25 
102 —

108 40 
105 25 
105 50
90 10

100 30

100 
97 50 

101 25 
I 99 20 
I 99 10 
:104 15 
103 75

100 40 
97 80

101 75 
99 80 
99 50

104 50 
104

122 50 
98 10

187 75 
,145 -
123 30 
103 20 
I 98 75
: 97 50 
ij 96 75 
"121 
1,100 25 
;!100 -

115 50 
I127 90
116 25 
21 40

176 50

107 75
102 50 
109 — 
105 75 
105 85 
90 30

100 60

122 80
98 50 

188 — 
145 50 
123 70 
103 60
99 25 
97 80 
97 -

121 50

100 50

116 -  
128 30 
116 72 
21 60 

177 -

Clary . • ...................
4*/o Donau-Dampfsch. .
I n s b r a c k u ...................
Keglewicha...................
Krakowskie...................
Ofner (miasta Budy) . •
 .........................
R u d o lfa .......................
Salina . •_ ...................
Salzburgskie • • • •
S t.  Genois
S ta n is ła w o w s k ie  . • •
41/ »/t Tryesfenskie . .
4% . »W a l d s t e m a .......................
Windischgratza . . .

W a lu ty .
Dukaty ważne . . , .
20-frankówki . . . .  
Imperyały rosyjskie . . 
Flinty szterl. angielskie 
Liry tureckie złote . . 
Marki niemieckie za 100 
Rubel papierowy za 100

. złr. 42
w 105
łł 20

107,
10
40
42
107,

• n 42
• n 20
• n 42

n 20
* 105

• T 50
n 21

• V 21

marek

41 25 
116 — 
19 — 
19 — 
17 50 
44 -  
38 25 
19 — 
55 -  
23 50 
48 50 
23 — 

130 -  
68 —  

28 75 
88 60

5 74 
9 69 
9 98 

12 17 
11 02 
59 70 

123 25

.żądają
42 25

19 75

18 — 
44 50
38 75 
19 50 
56 -  
24 70 
49 50

132 -

29 25
39 —

5 76 
9 70 

10  —  

12 20 
11 04 
59 80 

123 75

L w ń w  27 maja.
Akcve Banku hip. gal. 200 zb.
5% Listy zast Tow. kaed. ziem .

5V* ” " ;  I  37-letnie
J t  " '  Banku hipot. gał. .
?,(• » " r włość, gałie.
5*/* Obligi indem. gał. 5*/„ podat. 
6o/ „ pożyczki krajowej . .

i, 299 — 
! 99 90 
ll 92 50 
1 99 90 

101 50

101
f i 

l c

W a rs z a w a  27 maja.
5% Listy zastawne nowe 1869 r.

kupon
4% Listy likwioacyjne . . . .

kupon

- 101 — I 102 —
101 50 j 102 50 

rub. kop! rubTkop.

98 65

87 40 
192



CZAS z Czwartku 29 Maja 1884.

? 5 S l ? E f  *7*Ces. k. kolej państwowa
fllrrAmmoiflUTT/iti m nania 1 6  Aril I

najświeższym guście, od naj 
'skromniejszych w cenie 18 cnt. 
do najwspanialszych, naśladujące 
skórę, kretony, gobeliny i gładkie 

w różnych kolorach;
r o l e t y  d o  o k ie n ,

- r o z e ty  i o z d o b y  s u f ito w e
naśladujące sztukaterye

polecają (1364-9-20)

Tarnowsko-Leluchowska. naln;

Ł E Ś W IC Z Y
tent etc, Polak, z 12 letnią praktyką w racyo 

nych gospodarstwach leśnych, z najlepszemi 
poleceniami, poszukuje posady na ordynaryę od 
l  lipca, Adres: F .  G . post. rest. H rz e m o w i*  
c e  v ia  K r a k ó w .  (1485-2-3)

L. 2270 6x 1884.
© Ś S L O S Z E I I I E .

i r , Podaje się do powszechnej wiadomości, że  obecnie na c.
1 Gilowskiej kursujące pociągi Nr. 5, 6, 7 i 8

od Igo czerwca r. b. na przestanku

V t l ' C K H  l E l i  1 Zdrój Żegiestów
p o tr z e b n y  j e s t  p r z e z  w a k a c y e |nft(jino. „
na wieś Wnłvń dn r,;omiopkieiIr e? j planu jazdy i.o l o  czerw ca , a od tego  czasu pociągi zaw arte  w  nowym,

i Murczyński, S k o -L e lu c llo w s k ie j  k ursujące p o c ią g i N r.
układ fabryczny w Krakowie. I _  —

W zory posyłamy na prowincyę 
odwrotną pocztą, i r  Podejmujemy się wyklejanla całych

Handel A. Mecnarowskiego
w Krakowie, ulica Szczepańska, 

(1458-3 3)1 otrzymuje z Dąbrowicy codziennie świeże
k. kolei państwowej T a rn ó w -J m a s ło śmietanki!*

Na wierzchu każdego kawałka wyci
śnięty jest baranek. (1410-4-6)

pom ieszkać  i p o jed y n czy ch  pokoi.

na wieś Wołyń, do rozmowy niemieckiej 
i czuwania nad
wiadomość w Krakowie.
Nr. 14, u właścicieli.

dwoma uczniami. Bliższa na te g o r o c z n y  s e z o n  le tn i o g ło sz o n y m  p lan ie, za trz y m y w a ć  s ie  hpda
rakowie, na Podwalu pódl  ■__ _ . J ^

-  ’    1 T a r n ó w ,  w  maju 1 8 8 4  r.(1500-1-3)

R Z Ą D C A
mogący złożyć 3 — 4 tysięcy złr. kaucyi, I 
teoretycznie i praktycznie wykształcony I 
we wszystkich gałęziach gospodarczych i|

C .  l i .  K a r z a d  r u c ł i i i #

X a  c z a s i e !

  _ Nakładem
le śn y ch ! zarządzający kilkanaście iat ^ięk-| k s ię g a r n i  J. A . P e l a r a  (H . C z e r n e g o )  
szemi majątkami, z powodu działu fami | W R z e s z o w i e
lijnego  obecnie zarządzanego majątku — | wyszły i są do nabycia:

T l w. Rejestra ekoiomrae
I wydanie 8me poprawne na pięknym papie

SZARĄ PASTEWNĄ, nasienie I 
,  •  \  świjźe i pewne, 100“kilo z ł r .  [
® ct. 5 0 ,  worek 35 et. — poleca 

J .  B u l s le w f c z ,  
skład nasioo w K u c h n i .

(1499 1-6)

I n n  n p f ł m n n n  handlarz win i posiadacz J a n  u c u m n i m ,  winnic w WERSCHETZ, 
w Połuda. W arzech , poleca swoje kilkakrotnie 
od/.na’zona WINA g ó sk ie  białe, lśniące i czer
wone, różnyih lat. Cenniki na żądanie opłatuie.

(1422 1 10) *
*T"“ — -----------------------_ — .............. .....

Młoda wykształcona Niemka
z uczciwej rodziny, ooszuknie nrejsrg jako p a n .  
n a  p o k o jo w a .  Adres: W. Hf.' poste restante 
F o d g ó r z e .  (1483-2 3)

I i r v f f l p v a  ®I1'a t  c z e r w c a  1 S 8 4  roku I
* o godzinie 10 rano odbędzie sięl

rze w trwałej oprawie. Cena 2 złr. "50 ct

Bobrecki J. Rejeslra lasiwe
wydanie 3cie poprawne z uwzględnieniem 
nowych miar i wag. Cena 1 złr. 20 ct,

W tejże księgarni są do nabycia:
a) Dzienniki robocizny większe i mniejsze,
b) Dziennik pieniężny, przychodu i rozchodu
c) Raporta tygodniowe, d) Raporta dzienne 
«) Raporta lasowe, f )  Raporta czynność 
gospodarczej, g) Asygnaryusze, h) Kwi- 
taryusze, i) Dziennik wydawania obroków,

k) książeczki dla czeladzi folwarcznej; 
o r a z  w s z e lk ie  In n e  d r u k i  

g o s p o d a r s k ie .  (1448-2-)

w n i tz ^ r i lc  d o l n e j  licytacya na budowę szko
ły murowanej. Cena wywoławcza 6.612 złr. 4 ct, I 
Wadyum wynosi Warunki licjtacyi, plan i 
kos/.torys przejrzeć można u miejscowego X. 
Proboszcza, (1480-2 2)

At. W .  J a n k o w s k i .

Dr. W. Kretowicz

Kamienica dwupiętrowa
przy ulicy G o ł ę b i e j  pod Nr. 14 
jest do sprzedania. Wiadomość tamże I 
na 2 piętrze. (1349-3-3)]

Pośrednictwo wykluczone,

ordynuje w sezonie tegorocznym jak w ro
ku zeszłym w K a r ls b a d z ie ,  Mieszka: 
K a is e r s t r a s s e  „zur Stadt Warschau“,

(1353-4-6)

T a s i e m c a z

g ł o w a !
asuwa w przeciągu pół godziny lekarstwo zupeł
nie bez smaku, do zażycia bardzo przyjemi 
S k u t e k  p o r ę c z o n y .  Cena dawki 6 złr. 50 
!*«•«*m lz iw e  ty lk o  z S t. K e o r g s - A p o th e -  I 

H  i e d n i i i f  V. H T m m e rg n s i ie  8 s J  
należ7  wszystkie zamówienia 

W KRAKOWIE u E. Sto:kmara apt. (218-20-24)

Pfanhausera nowe chłodniki 
do mleka,

konewki do przewożenia mleka z hermetycz 
nem zamknięciem, od '/, do 50 litrów, maszynki 
do masła, kociołki do sera i prasy i t. p., kom
pletne urządzenia nabiałowe sprzedaje A . H fa n -  
h m if ie r  w W i e d n i u ,  VIII., Strozzigasse 1. 41, 
fabrykant narzędzi nabiałowych, instrumentów 
weterynarsklch i łapek na zwierzęta drapieżne. 
Illustrowane katalogi opłatnle. (914-13-20)

Zakład leczenia wodąj
Triessnltzthal

w  M ó d l in g ,
30 mitnut od W ie d n ia  odległy, w śli-| 
cznem położeniu i okolicy lesistej. D o 
s k o n a ł y  p e n s y o n a t  — p r z y s t ę 
p n e  c e n y . (1021-16-30)1

Wyjaśnień udziela naczelny lekarz

Or. Józef Weiss,
członek wiedeńskiego wydziału lekarskiego I 

i redaktor „Zeitschrift fllr Therapie*.
1

Z a ł o ż o n a  ^  

r .  1 6 7 9 .  / / /  ^

&> > >
i*  ^  S

? - p y  k  y

I c f  'V A ’ «r l i k i e r ó w .
*  A i

Do DonaFrancisca-Sanio Bento
w Hr m y l i  i  wysyła rolników i rękodziel
ników po 0 6  m arek , następnie pięć ra
zy miesięcznie sposobność do B rą zy  lii, 
M ontevideo, Buenon-Aires i Honor io I

R. 0 .  L o b e d a n z  w  H a m b u rg u ,
Rddingsmarkt 51, (653-4-)

ckupcdyent pasażerów bambursko - południowo
amerykańskiego Towarzystwa żeglugi parowej.

FABRYKA 
wybornych 

holenderskich

*
A

Skład bbryoznyi
W IE X *

I .  K o M m a r k t  4 .

Dla dogodności Szanow. 
Publiczności są te likiery 
p r a w d z iw e  do nabycia 
także u znanych i słyn- 
nyoh firm. (928-8-12'

C e s . k r ó l . ^ j j | |  w y ł .  n p r z .

ekstrakt orzechowy
i.tzku A. Maczuskiego, p_erfU*

w W iedn iu , K 
C. k. wyłącz, ś r o d e k  ten do r« r h o  
u łn  nadający siwym w * 080l—
trwałą barwę o a « r n ą , b r n n a t n ą  \uj, 
l i lo m l ,  sporządzony jest Ii tylko z 
stancyi roślinnej t. j . z łupy zielonych o- 
rzochów, nie jest przytem szkodliwym ani 
zdrowiu ani włosom i farbuje włos w prze
ciągu 1 5  m i n u t  pięknie i trwale na czar
no’ brunatno lub blond tak, że nawet przy 

umywaniu farba nie schodzi, 
i  f l a k o n  e k s t r a k t u  o r z e c h o w e g o *

p ł y n n e g o ...............................zM. S
X. s ł o i k  p o m a d y  o r z e c h o w ó j  z ł .  •  
1  f l a k o n  o l e j k u  o n e c h o w ,  z ł .  1  

W prawdziwym gatunku nabyó można

w perfumeryi Maczuskiego
w WIEDNIU, Karntnerstr. 26.

Ka sprzedaż ma w KRAKOWIE W. Fenz
; , ’;'LecJ r Doeaing fryzycr; -  w TARNO- 
W łr, W. Wiełogórski; — Wo LWOWIE 
Z. R ucker-apt (1027-15-30)

Przez wysoki rz?d 
Jego Królewsk. Mości 

k r ó l a  
S z w e d z k ie g o

u p rzy te ile j.
D rF r . L en gieln

Balsam
B r K O K O w y .

Już sam sok roślinny pły 
nący z brzozy, jeżeli przebi 
jamy pień, znanym jest od 

i nie 
I naj

niepamiętnych czasów, jako 
najlepszy środek upiększają- 

I cy; jeżeli jednak sok ten we
dle przepisu wynalazcy przy
rządzonym zostanie w drodze 
chemicznej na balsam, wtedy 
nabiera prawie cudownego 
skutku.

i ś l t e T ^ y  wieczorem twarz lub inne
r t» l e V o d Du d n 80kiem’ t0  J n i  “ **
p le i  >e  eko rT  K S T 1* «“ *>»“ «*«**»'« ł» -  h l a l n i i , .  . - l o r a  D r ie s  tn  a t a l e  a leb i e l u t k ą  i  n e U U n o i t  P " e * tQ 8 ła J e

Balsam ten wyrfadsa , , ,
spy pozostałe na twarzy u 5 K i?V « i Z ° '
barwę; cerze przywrac? bia^ ®  ,eL “ u°i.0.ciâ

BW  GŁÓWNY SKŁAD NA GALICYĘ 
Portland - Uoinonl ii, wapna liidr., gipsu, papy, farb , pokostu, 

lakieru, pędzli I wszelkich wyrobów szczotkarskich.
CEMENT G ro s z o w ie c k i.............................. beczka 200 kilo złr. 6 ct. 80, wagonami po 6 złr. 70 ct.

* *°PP°! a k l .................................................  200 „ „ 6 „ 70, ,  ,  6 ,  60
................................................... .  175 „ ,  6 ,  15,

.......................................  ,  100 ,  ,  3 ,  75, (1462-1-5)
50 .  „ 2 ,  10.

CLN

a) >.

w  £ 0
" d  Zj  cs s u  3 

z "  9 i , s  
a ® -• =  .“  Si i? g

o g °  53 * 0
s-S

* -3
O . ?  I  5  * s

;
i

Świeże czereśnie

WAPNO

w koszykach 5 kilo pocztą opłatnie za zaliczką 
rozsyła podpisany za 1 złr. 40 ct., 
szparagi bardzo dobre . . . .  5 kilo złr. 2-25 

»   „ su  2 „ 10. .g roszek  zielony w strączkach . 5 „ 1-80
1hJndr,a.’}liczln0 n a .i , e P s z 0 , tyroiskle, ze znakiem”L. C.” g . ,  beczka około 303 kilo za w Kłó w k a c h ........................... 5 „ , 1 - 5 0
100 kilo złr. 2 ct. 50, wsgonami złr. 2 ct. 40. |  kalarepę  5 „ .  1-50

? A ^ F ^ o ra tutejszy 100 kilo złr. 1 ct. 10. _  GIPS wiedeński 100 kilo złr. 4, złr. 6 i 12 złr. ’ ~”
LAKIER czerwony na dachy, ogrodzenia, ja k  do drzewa tak do blachy, żelaza, schnący w trzech 
t  \  viT^rj P]§ciu dniaoh podług pogody, bardzo trwały, kilo 25 ct.

a-do  * cl arl,y  n ł  sam, * z takiemi własnościami ja k  czerwony, kilo 30 ct
t? a P0k03t0wa r(! eg °  koloru, kilo 50 ct„ schnąca za 12 godzin. 
d ‘a da *akierowa różnego koloru , kilo 1 złr. 20 c t .  schnąca za 3 godziny.

A rA  ogniotrwała najlepsza, rulon 4 złr. — POKOST gotowany najlepszy, ICO kilo 42 złr. w. a.
Poleca się również wszelk:e t o w a r y  k o l o n i a l n e ,  

o m  h a n d l o w y  [_e n g p |  w  K r a | ( 0 W j e  P ^ y  nl. Sławkowskiej

I Niezadługo ogórki i nowe ziemniaki. ”(1479-3 12) 
Luig i Seppenhofer, właściciel dóbr 

w G o ry cy i (Gorz bei Triest.)

pod firmą „pod Gankiem"

I H t u s l e r a  p ł a 
s k i e  d a c h y  i  
d n e w n e g o  c e 
m e n t u  prawdzi
we t y l k o  przez

przedsiębiorstwo O t to  K r a f e  w W i e d n i u ,
IUM Josefinongaswe 7.
I Dachy te są nieprzemakalne, ogi iotrwałe, mo- 
Icne, bez potrzeby naprawy i tanie, dozwolone 
I b u d o w a c h  w wieded. okręgu policyjnym. 
I .u„°nan' a we W8zystkich okolicach punktualnie 

h a u 1*-1 poręczeniem. Polecam najlepiej mój 
I skład kamiennej papy dachowej. — Objaśnienia, 
j prospekta, kosztorysy darmo. (414-18-25)

Skład tramlen metalowych
w najnowszym guście i w  wielkim  wyborze znajduje się  W  p o d w o r *  
cii X X . F ran ciszk an ów ,

(346-10 24) F J R .  E B E R T .
Adres depesz: Ebert, Kraków.

Zakład wodoleczniczy
Bystra pod Bielskiem

. . . . .  ( w  K 7 .Ia .sk ii a i i s t r . )
poi godżiny jazdy od stacyi kolejowej Bielsk Biała, trzy godziny jazdy 
koleją od Krakowa oddalony, o tw a r ły  od  15 tlilju  r. <.1357-610) | 

Lekarz zakładowy: lir . T. B ie liń sk i.

g s o e o o o o  < o « D o o o o o i «
Piwo Tonczyńskle.

Z powodu zmian zaprowadzonych w browarze, tak w za
rządzie jak i w wyrobie piwa, mamy zaszczyt podać do wiado
mości publicznej, że z dniem 1  m *tj« l i>. r .  rozpoczęliśmy 
nanowo sprzedaż piwa Tenczyńskiego w  i l f f C I l c y i  p r z y  
u l i c y  S z p i t a l n e j  p o d  X r .  1 9 .

Karzad browaru.

ao

Objąwszy ponownie po latach ośmiu obowiązki piwowara 
w browarze Tenczjńskim z dniem ly m  listopada r .  Z ., 
mam zaszczyty zawiadomić dawnych łaskawych odbiorców, że 
z dniem 1 maja r. b. rozpoczęła się sprzedaż znanej dobroci 
piwa Tenczynskieffo na beczki i butelki w Krakowie 
przy ulicy Szpitalnej pod Nr. 19. (1342-5-20)

W e s e l y ,  piwowar Browaru Tenczyńskiego.
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D«» HARTMANNA
M A U X I Ł I 1 J H I W
najlepszy uznany środek leczniczy b e a  
w a t n y k i w a n t a  p r z e c i w  ś l a z o t n -
h o w t  u  m ę ż c z y z n  i Dra Hartmanna
Auxilium dla kobiet p r z ę d w  u p ł u w o i
(czy świeżo powstałym, ozy zastarzałym) 
jest dn nabyoia wraz z pouczająca broszu
rą i biletem upoważniającym do jednej kon- 
sultacvi w zakładzie Dra Hartmanna. we 
wszystkioh aptekach po cenie 2 złr. 80 o. 
i w g ł ó w n y m  a k ł a d i l c  XV. T w e n l y  
D jiL . I . H n b l  w . r h t  1 1  w  H  I r i l n l u .  
BĘT" Tvlko w znak ochronny i bilet zao-
pat.rzone Auxilium iest skuteczne i praw
dziwe. Pan I b r .  H a r t i n a n n  od
wielu lat słynnie znany specyaiista, wedle 
dvplomu 7. r. 1R70 mianowany członk om 
wiedeó. lekar. wydziału, ordynuje od godz. 
9 - 2 i od 4—6 w swoim zakładzie, gdzie wy
leczą f c l ł ę ,  w y r i n t y ,  c h o r o b y  a h ó r-  
n e  1 t a j n e ,  c h o r o b y  k o b ie c e  I o- 
a f a b i e n i e  m ę z k lu  wedle nader uzna
nej metody, bez następn. cierpień i przer
wie zawodu. O lekarstwa stara się w spo
sób dyskretny. Honoraryum skromne. Le
czy także listownie w W i e d n i u .  S ta d t ,  
S c l l c r g a a a e  I I .  G070-57-)

Skład w KRAKOWIE u W. Bedyka apt.

ClioEkonom
stoletnią p-aktykę z większych wzorowyCD 
spodarstw, poszukuje stósownej posady, TJ*

lub za stałem wynagrodzeniem T°*f!!nt9 
“  “  M r. 1 5 8  p o s t ę p  S-S)re). Adres: I* . U  

R z esz ó w * (1481-5

T) li o u  o iii
bezżenny, doświadczony, teoretycznie X. 
kształcony i do samoistnego zarządu 
ny, z n a jd z ie  u m ie s z c z e n ie  w *'■.
z a n a c h .  p. Wi e l i cz ka .  — Zglos*6?- 
nieuwzględnione pozostaną bez odpowi®”

(1489 2-3)

Dr. Antoni Mars
Docent Uniwersytetu Jagiellońskie9°' 

ordynować będzie w 
„pod Pagatem", począwszy od 
czerwca b. r. (1456-S-S)

' y o o  o t o o o t )

W ici, w e ł n y  (5 
ib a w c ln y  j

'A i 1-rnl   i ł _______   Tbiałe i kolorowe, w najlepszym i> 
gatunku i w wielkim wyborze yj

poleca i i

Wilhelm Fenz w M o w ie . ¥
odwrotnie.

Zamówienia zamiejscowe (5- uuniuuac. (358-18-) .

K o ń  gniady, >
wałach, 15 miary i cal, silnie zbj' 
dowany, zdolny pod wierzch, jest 
sprzedania. Zgłosić się do Zar 
dóbr B i e ż d z i a t k a  o. p. K o ł * ’
c z y c e ,  (1488-2-t

Dr. Kłodzianowski,
delegat austro-węgierski w Egipcie; $

praktykuje przez lato (1409-2-3) J
R I G S R i D Z I E t  l

Kaiser-trasse, V illa-Nizza.
•19

%
W

I w

Willa pod Bielanami
w guście szwajcarskim, z obozem®151 
mieszkaniem, ze stajniami, wozowni*! 
mi i lodownią, oraz z 2ma morga*?1 
gruntu —  jest w każdym czasie ^  
sprzedania lub na dłuższy czas " 
wydzierżawienia. —  Bliższa w ia d ° ‘ 
mość na miejscu. (1441 4-1®!

Z a k ł a d  le c z e n ia  z im n a  
w oda I żę tyca

JAWORZE (ERMSD0RF)
u stóp Beskidów. J/4 godziny od staeyi kolei Pół
nocnej Bielsk. Pora trwa od l «"»l» »» końca 
września. Kierujący lekarz Dr. bt. Smoleński
Wczesne zamówienie P^yjmuie i pro
spekta przesyła * ^ u,Ir.1kS P , eH  J a -

<Krn»«ior r )  pod Bielskiem w Szlązku
au8tryackim (751-7-10)

Resztki sukienne doskonałych 
materyj wełnianych,

sprzedajemy po znacznie niżazyoh cenach 
od kosztów wyrobu. Wzorki materyj w do
wolnych kolorach na wszelkie ubrania z o- 
znaczeniem stałych cen, wysyłamy za nade
słaniem znaczka pocztow.5 c. (1128-19-33)

S k ła d  fa b r y c z n y  s u k ie n
zum  „Weissen Lamm“ w Bernie*

Do wynajęcia od I lipca
niieszkanie  obszerne  naj' 
piętrze (10 pokoi, przedpokoje i t. <*' 
z -tarasą na ogród, stajnią i woZ° 
wnią) lub podzielone —  przy uli*3}1 
G a r n c a r s k i e j  Ł. 7. (1472-4-$

& {OOODOOOOOOOOOOOiS | JfiS”

i)!!i ^ wszej konstrukcyi, nader praktyczne i trwałe, tndzi®.
wszelkie rodzaje bandaży, opasek, angielskich i francuski0*1 
pończoch żylakowych, n a j ś w ie ż s z e  suspenzorya i ws«eK 
kie chirurgiczne towary gumowe. (344-18-201
O. Weupert w Wiedniu jak dawn, tylko I. Graben $

im  I n n r r n  d e s  T r a t t n e r h o f e s .
Fi rma za ł oż ona  w roku 1873.

iii
■■ = -2 ta n u ***S  9m S I «s * s
5
ejbcs u
5 * ■“ ! * 2 *

P racow nia  kam ien iarsk a  
FABIAXA HOCHiTIMA

w  Krakowie przy ulicy św. Gertrudy,
zaopatrzona jest w X A G R O B K I z najtrwalszego piaskowca, 
marmuru lub granitu wykonane, w różnych cenach, począwszy od 
20 złr. Przyjmuje się również zamówienia wedle nadesłanych ry
sunków na roboty architektoniczne z piaskowca lub wapieńca 
własnych łomów i na posadzki różnobarwne marmurowe lub mo
zaikowe Ogniotrwałe. C e n y  z n a c z n ie  z n iż o n e .  (831-21-30)

4~50 -  8*50 Skład wszelkich paryskich szczególności. Rozsyłka punkt, za zalio***!

s i ss  <■ 3  *M -gW a
n 3  tu

Jedyny medal przyznany tej instytucyt na wystawie powszechnej 
w r. 1878 otrzymany został przez p. Daubin.

PAPIER DAVBII A
lepszy od wszelkich innych do

t r u c i a  m u c h .

Paryżu

A 3 - 1
Dla przekonania się o tom, że tak  jest, dosyć zrobić próbę1. 1 vm 9rbnfi70m t noróti*nnń fT i , _____f.l__ 1___X * x

N>lfT

K ą p i e l e
j o d o w e BAD HAŁŁ

w cesarstwie anstr., w kraju koronnym Górnej Austryl.
Najznaczniejszy zdrój jodowy stałego lądu, znakomitej siły leczniczej, w zołzach 

angielskiej chorobie, wszelkich chorobach organów płciowych przewlekłych zapaleniach 
kości i stawów i ich następstwach i t. d. Stacye kolejowe Steyr, Weis i Bohr (Kremsthalbahn).

Rozpoczęcie pory kąpielowej 15 maja, zakończenie 30 września.
Bliższej wiadomości udziela k r a j o w y  z a r z ą d  k ą p i e l o w y  w  B a d  H a l l .

(1167-5-6) Od w ydzia łu  krajowego Gór. A.
Wodę jodową i sól jodową można sprowadzić wprost od zarządu kąpielowego Bad Hall.

z lym  arkuszem i porównać z pap'erem irnego fabrykanta’.
Powodzenie tego papieru jeet dowodem jego skuteczności i wyższości. nad inne. Jestto 
produkt bardzo tani. Bez trucizny, a zatem mogący być sprzedawanym przez każdego kup a. 

Sprzedaje się w ryzach 5(0 arkuszowych, podzielonych na paczki z 25 
arkuszy, do sprzedawania po 5 cent. za arkusz.

W Ki ra k o w i* -  w aptece p. Trauczyńskiego i w aptece p 
w C i e m i o w c n c h  u p. Golichowskiego.

Redyk > —
(916 9-10-

HSI

Odsnaetony w Lyonie 1872, Wiedniu 1873, Paryżu 1878 srebrnym medalem.

SAXLEHNERA ZDRÓJ GORZKI

świeżość, usuwa w ba~rdro“ króth,!md^llkatno?<! - nrołmKiono _ .. di czasie piegi,plamy wątrobiane, czerwonośó nosa,0^  
wszelkie inno nieczystości cery. c W  8fóh

Czcionkami Drakami BCzaaua,

szczki i
pisem użycia 1 złr.’50 o. — D Ó ^ b ^ i " *  
k o n i e  u W .  H e d y k a  aptek., v.e 
u * y g m .  H a c k e r a  aptek, „pod srebrnym or
łem ", w C x e r n l o w c a c h  u Jl. d o l l c h o w .  
■ k ie g o  apt, „pod Opatrznością*' (102-26-1

oto? parowy. Hnnyadi Janos
H o a z la  r u c h u  5"/( l a n s a e  n iż  p r a y  k a ż d e j  I n n e j  m a s z y n ie  
d o  m c h u ,  za poręczeniem. P a t e n t ,  w e  w s z y s tk ic h  k r a j a c h .  
K o r z y ś c i  < Żaden osobny palacz, żaden ubytek pary, żade i osad kotłowy 
żadna urzędowa koncesya. żaden fundament lub osobny kamień. Tania cena 

zakupna, cichy chód, prosta konstrukeya itd
c ,

zbadany przez I . l c l i i g a « B u n a e n a ,  P r e a e n i n s a ,  tudzież wypróbowany i ceniony 
przez słynnych lekarzy, jak  B a m b e r g e r ,  V i r c h o w ,  H i r s c h ,  N c a n z o n i .  B n h l .  
S n s a b a n m ,  Ks m a r c h , H a s s m a n l ,  S c h u l t z e ,  F r i e d r e i c h ,  S p ie g e l  b e rg *  

W u n d e r l i c h  i td .  zasługuje słusznie być poleconym jako (724-13-20)

k. fabryka m achin H .  C .  H o l T m e i s t e r  |
w Wiedniu, Meidiing, H au p ts trasse  Nr. II,

Świadectwa zoań o próbach hamowania przez radcę rządowego prof. 
J. R a d i n g e r a  i polecenia o wykonanych maszynach, następnie prospekta 
wraz z opisami darmo i opłatnie. [1125-7-8]

najlepszy  i na jskutecznie jszy  z wszystkich  zdrojów gorzkich.
Składy są we wszystkich handlach wód mineralnych i prawio we wszystkich aptekach, 

jednak należy ządao zawsze wyraźnie S a x l e l i n e r a  w o d ę  g o r z k o .  Opisy zdrojów da’mo-
Whśoic:C)l: . i i id r z e j  S a x lc i iu e r  w l lu i la p e s z c ie .

Odpowiedziałby rządca Dra karni Józef Łakocwtki, |


